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widział, i ażeby cały ciężar sprawy i całą odpo
wiedzialność za nią zrzucić na barki stronnictwa 
przeciwnego.

Tym to sposobem przyszedł Gladstone po
nownie do steru rządów Wielkiej Brytanii. Spo 
tyka on wprawdzie trudności w utworzeniu ga 
binetu, z którym przyjdzie nawet może do za 
chwiania dotychczasowe balansowanie torysów 
whigów, lecz chętny zawsze do objęcia władzy, 
nie lęka się tego gordyjskiego węzła, zwanego 
kwestją irlandzką, którego rozplątaniu nie móg 
czy nie chciał podołać Salisbury. Już podczas 
obrad nad poprawką Collingsa oświadczył Glad
stone, że bierze na siebie całą odpowiedzialność, 

ijaka wyniknąć może z przyjęcia rzeczonej po
prawki.

Jak sobie zresztą Gladstone poradzi z Ir 
landczykami, jak załatwioną zostanie kwestja ir
landzka, zupełnie czy tylko częściowo po myśli 
Parnella — rzecz ta zejdzie chwilowo na plan 
drugi wobec nierównie donioślejszego pytania, 

I jakie też stanowisko zajmie „wielki stary czło
wiek", jak nazywają w Anglii Gladstona, wobec 
nierozwikłanej albo raczej wikłającej się coraz 

Cena przedpłaty poza granicami Mo- bardziej kwestji wschodniej — wobec „chorego 
narchii Austro-W ęgierskiej jest umieszczona I człowiei£a“i Jak znów Turcję nazywają dyplomaci.
w nagłówku Gazety Narodowej. . / akiem J^dzie to stanowisko, przewidzieć

nie trudno. Gladstone jest zdecydowanym prze- 
Opracowane przez dr. Witołda Lewickiego I ciwnikiem Turcji, a jeżeli z Porta zawiązał kie- 

Sprawozdanie z rozpraw nad wnioskiem posła dykolwiek alianse, to nigdy tego nie czynił szcze- 
Romańczuka, jest w administracji Gazety Naro- rze, a zawsze — że użyjemy tutaj terminu kan- 
dowej do nabycia. clerza niemieckiego — „za 24-godzinnem wypo-

Iwiedzeniem". Zapalony apostoł usamowolnienia 
— Grecj: za młodu, stateczny jej przyjaciel przez 

n  . . i l i  Icałe życie, nie zmienił Gladstone uczuć swoich
l O W r O l  blacstona O J W ładzy, 1 zapatrywań politycznych w tym względzie ani
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„A raczei sie gabinet Saiisbury’ego — pisa- K°^CI takim 8amym> Jakim b7* Prz®d Iaty sześć-
liśmy przed tygodniem zaledwie -  rozbije o dz'ęsięciu gdy Grecja jeszcze jęczała w srogim
ostre szczołby skał irlandzkich, niż żeby kwestja uścisku okowów muzułmańskich
irlandzka ubitą być miała albo zejść kiedykol- J^ż tei am wątpić me można, że powrót
wiek z porządku dziennego polityki a n g i e l s k i e j . "  GJadstona do władzy^doda Grecji nowej otuchy

I zaiste" niezbyt wielkiej dozy ducha proro-J,. P dJ§cla walki z Turcją. Mając za sobą ta-
czeso notrzeba było na to, ażeby przepowiedzieć I le8° sprzymierzeńca jak Anglia, a choćby tylko
smu tuv koniec krótkotrwałym rządom torysów. EaPewf T r  neutralnołścl. z J.eJ strony pokusi się smutny koniec a j ,i,iQL-i ir. mo ê krd* Jerzy do stawiania oporu Europie, a
Wyniesiony do steru władzy g ę podtrzymując wojownicze zapędy Greków, puści
landczykom, dzięki niebywałemu n g y , I się może z swobodniejszą o los swój i narodu

skazanych biedaków, w ostatnich dniach w Pe
tersburgu odkryto rozgałęziony spisek, a jak 
twierdzi prywatna poczta, nawet i zamach na 
cara. Wypadek ten posłużyć miał Tołstojowi, 
zwolennikowi repressji, jako dowód dla cara, 
zwlekającego nakaz wykonania śmierci, że dla 
przykładu, w Warszawie skazanych, powiesić 
trzeba. Wszyscy z nieszczęśliwych do ostatniej 
chwili trzymali się dumnie i śmierć przyjęli z 
największym spokojem. Powieszono ich w po
dwórzu X. pawilonu warszawskiej cytadeli. Re
szta skazanych ma być w tych dniach na miej
sca im przeznaczone wytransportowana.

W innem państwie, za winy, jakie zarzucono 
skazanym, nie byłoby prawo śmiercią ich uka-

mieślniczej. Sekcja IV, która się zajmuje dro
bnym przemysłem, setki już projektów w tym 
kierunku wypracowała. Świeżo przeszły dwa wa
żne wnioski, jeden tyczący się sędziego, specjal
nie przeznaczonego do spraw rzemieślników, 
drugi, utworzenia Towarzystwa opieki nad rze
miosłami. Pierwszy wniosek uchwalony zyskał 
nawet bardzo przychylną opinię prezesa tutej
szego sądu, Timanowskiego, drugi wywołał ob
szerną dyskusję, która wniesioną ustawę poprawi 
w kierunku praktycznym i skompletuje.

Wniosek ten mówi o założeniu szkół 
fachowych, których brak u nas zupełnie, o urzą
dzaniu odczytów dla rzemieślników, zakładaniu 
czytelni, udzielaniu pomocy w dalszem kształcę

rało; gdzieindziej wystarczyłoby kilkumiesięczne 1 niu się rzemieślników, opiekowaniu się chorymi

niezwykle energicznemu poparciu z i h strony 1 swe„ 0 myg]̂  w wir wypadków.
p( czas akcji wybi jzej — gabinet konserwa y- Polityka Gladstona odnośnie do innych lu
r ^ i ^ T T  rychło, komu winien był swe ó pófwJyspu Bałkańskiego była zawsze mnie
na c Z o J  t: iaeh0T T lJ  m  ^  “  więcej taką sama, jak wzflędem Grecji. Afekt j.na cnorobę tę, po krótkich zresztą cierpieniach, ■ i ■ 5 • <. ■ j  i
umarł. Mówimy: umarł, jakkolwiek bowiem s k o n k \ do ^ ^  słowiańskich jest jednak znacznie 
oficjalnie nie został jeszcze ogłoszony, to jednak słabszym, niż do Greków, i podnieść tu nawet 
wobec tego, że sama królowa odstąpiła juź nalsży pewną obojętność z jego strony pozwą- 
łoża konającego gabinetu, kreślenie nekrologu! na rozwielmożnianie się wpływów rosy,
■ni' ti at .wjsal" rzecze przedwczesną ani też n ie -l8,.l c . mlęd ŷ Słowianami bałkańskimi. Niewąt 
dyskretną. Ipliwie też i teraz patrzeć będzie Gladstone obo

Faktem jest niezbitym, że Irlandczycy oba-|ietne111 okiem na wzmaganie się powagi Rosj. 
liii gabinet Salisburyego. Upadku tego nie spo-|w tamtych stronach, że zaś wcale nieobojętnie 
wodowała wprawdzie kwestja irlandzka, bo ta P.raC0J'r.a“ będzie nad usunięciem wpływów au- 
nie miała jeszcze czasu w ciągu bieżącej sesji ^ “ Sk^ewna'^ Wyspu Bałkańskiego -  to wię- 
parlam entu angielskiego ani się rozwinąć, an.lSS iŁ ^  PewDa- 
nawet wyłonić należycie, ale mimo to zaprzeczyć 
się nie da, że nie tyle Gladstone z wJ.,f a,r“ 1’ ,^e 
Parnell z nieliczną swą armią zadał klęskę sta 
nowczą ministerstwu torysowskiemu.

Dziwić się, doprawdy, potrzeba, ja ’ a

l o r e s f o i d o a g e  „(Jazety  R a r o d o w ^ .

Warszawa d. 29. stycznia

> p i

r „  ■ - tftk wy-1 Smutną, bardzo smutną jest dola nasza, 
bury klęsk, tej sam szukał. Mąż s ap prZe- Niema dnia prawie, niema godziny, aby sercu
trawny, jakim jest niewątphwie dzisiej, t p naszemu nie zadan0 świeżej rany, nie policzko-
wodzca wielkiej partjz konserwatywnej w g » naSzych narodowych uczuć, nie drażniono
zajął wobec Irlandji, tego języczka u wag h DrostSzyCh, najzwyczajniejszych uczuć iudz-
r a l n o - k o n s e r w a t y w n y c h  interesów angielskich sta JP ^tatnich dniach więcej, aniżeli kiedy-
nowisko tak śmiałe, tak bezwzględne i jvyzywają- kic . otrzymywaliśmy,
ce, że od chwili otwarcia parlamentu upadek je -M m e k jy e t t  wies .wczoraj

dzieją
ciągnięcia jednego odłamu tegoż do taboru kon- saiego T a ^  śmieref na ośmioletnie ro-’
serwatywnego. Za pomost służyć miała w y ŷ ^  K0palniach. Do ostatniej chwili przypu-
wy^adk; / W  ,eś S ? y ’ ’' wadząc n i^ odob ie l' s z c L o . i! Hurko przy konfirmcji wyroku uła- 

 ̂ lord  ̂ :»i„nrłłb-ioi nnfitawiłIskawi wszystkich, on sam nawet podobno tego
Stwo rozwiązania kwestji ulani j, Ponorem L obie życzy/ J po informacje do Petersburga p0-
wszystko na jedną kar J • WTjścia n i e  ( s ł a ł  z przedstawieniem do łaski. Nieszczęściem dla
wycofać z położenia, z ktorego uiugi

lub najwyżej kilkoletnie więzienie, ale w Rosj. 
specjalnie pracować się zdają nad- wytworzeniem 
prozelitów socjalizmowi, pchają możnaby powie
dzieć Rosję do przepaści Śmiało też twierdzić 
można, że nigdy grunt dla socjalizmu w Rosj 
tak podatnym nie był, jak dzisiaj: Wszędzie nâ  
rzekania, wszędzie bieda, i wszędzie złorzeczenia 
Nihiliści z każdym dniem coraz mniej budzą 
obaw w narodzie, a na czera się to skończy, prze 
widzieć trudno.

Jak daleko sięga nienawiść naszych nie 
przyjaciół do wszystkiego, co nosi imię polskie, 
posłużyć może za dowód świeżo zaszły fakt w 
uniwersytecie, przy balotowauiu nad profesorem 
dr. Baranowskim, który na mocy obowiązującego 
irawa, po wysłużeniu lat 26 na stanowisku, da- 
ej mógł się utrzymać jedynie przez zdobycie 

większości głosów swoich kolegów. Kim jest pr 
Baranowski, jako człowiek nauki, o tam mówić, 
zdaje się, nie potrzebuję, znają go wszyscy. By< 
to jeden z ostatnich brylantów naukowych uni
wersytetu, i k a ż d e  c i a ł o  uczone niezawodnie 
zatrzymaćby go usiłowało. Powiedzieć jednak 
tego nie można o uniwersytecie warszawskim; 
tu na katedrę przychodzą nie mężowie nauki, 
ale wybiórki społeczeństwa rosyjskiego, które 
nie cześć nauce, ale cześć despotyzmowi w swej 
pracy niosą. Pięciu też tylko  Rosjan z całego 
gremium nauczycielskiego uniwersytetu głosowało 
za doktorem Baranowskim z Polakami. Nie zdo
łali oni jednak utrzymać go, i większość prze- 
balotowała zasłużonego uczonego dwoma głosami.

Jeszcze nie mieliśmy czasu ochłonąć z tych 
wszystkich wrażeń na miejscu, gdy nam depesze 
dzisiejsze przyniosły dwie oryginalne wiadomości 
jakby dla kontrastu umyślnie zestawione ze sobą. 
Treść mowy Bismurka i nomiąącję Niemca Din- 
dera na stolicę arcybiskupią gnieźnieńską. Do- 
gnębiło nas to ostatecznie. Obserwując rozmaite 
sfery, widziałem na wszystkich twarzach obu
rzenie najwyższe, szczególni* za ten czyn osta
tni, który dowiódł, żeśmy nić po raz pierwszy i
nie po raz ostatni ..................  zostali. Wiedzą
już o tem dobrze podlascy unie', których sprze
dano za sześciu biskupów; wie historja jeszcze 
z pod Wielkich Łuków, dowiedziała się współ
czesność z orderu Zbawiciela i jednocześnie 
postawionych wniosków na sejmie pruskim. Je
szcze w tem tylko można znaleźć pociechę, to 
jest w _pr zeświadczenie, iż nie musimy być tak 
słabymi, skoro nas tak potężnie nienawidzą 
tacy silni i tacy wielcy ludzie.

I jak tu wam pisać wobec tego ogólnego 
irzyguębienia i tych strasznych faktów o tem, 

co się dzieje w Warszawie, jak się bawimy, jat 
spędzamy karnawał, jak urządzamy nasze życie, 
kiedy ono właściwie nie życiem, a wegetacją 
tylko nazwanom być może?

Próbujemy żyć wprawdzie każdym dniem 
przybywa nam rozumu, usiłujemy na tej lub 
owej drodze wyrobić sobie jakiś sposób do życia, 
ale to wszystko na nic, albowiem wszędzie, na 
lażdym kroku, tamują nam pracę.

Niejednokrotnie naprzykład pi ałem wam o 
usiłowaniach Towarzystwa opieki handlu i prze
mysłu. Praca tam nieustaje. kiedy owoców
je j niewidać, i żaden z projektów jego zatwier
dzenia nie uzyskał. Nigdzie naprzykład nie daje 
się uczuwać stagnacja tik, jak  w sferze rze-

i t. p. Wszystkiemu temu przyklasnąć należy 
cóż jednak, kiedy z góry przewidzieć można los 
wniosku, który niezawodnie zatwierdzenia rządu 
nie

Wiedeń d. 31. stycznia.
(***) Między projektami, które rząd wniósi 

do Izby poselskiej na czwartkowem posiedzeniu 
znajduje się zmiana statutów „Powszechnego za
kładu zaopatrzenia w Wiedniu" (Allgemeiue Ver- 
sorgungsanstalt in Wien). Na pierwszy rzut oka 
zdawało się, że projekt ten ma naprawić tfiele 
złego, ogrom nadużyć, na jakie od dość dawna 
skarży się kilkadziesiąt tysięcy osób interesowa
nych w tymże zakładzie; a gdy powiemy, że ty
siące interesentów zamieszkuje w Galicji, i że
jak słychać, w owych nadużyciach chodzi o dzie
siątki milionów, o które interesenci są przez za
rząd zakładu pokrzywdzeni, to odrazu każdy poj
mie, iż ta sprawa wiedeńska bardzo blisko nas 
także obchodzi.

Zarząd zakładu znajduje się w ręku „Pierw
szej austrjackiej kasy oszczędności", na której 
też ciążą podobno owe grube miliony jako nie- 
uznany wprawdzie, ale rzeczywisty dług na rzecz 
członków zakładu Zaopatrzenia. Sprawa ta jest 
ogromnie zawikłana ; rozwikłać jej, lub choćby 
tylko pokrótce przedstawić nie potrafilibyśmy na 
razie, bo wymagałoby to długiego studjum. Ale 
Drzestudjował ją kto inny i ujął rezultat stu- 
djów swych w szereg wniosków, które dadzą 
nam niejakie o rzeczy wyobrażenie. Gdy na u- 
biegłej sesji Rady państwa nadeszło do Izby po
selskiej mnóstwo petycyj od stowarzyszeń, które 
w całoj monarchii, a mianowicie w Wiedniu, 
Pradze, Gracu, Lwowie, Preszburgu, Koszycach 
itd., pozawiązywały się w celu zaopiekowania 
się prawami członków zakładu Zaopatrzenia prze
ciw zarządowi wiedeńskiej kasy oszczędności, i 
gdy petycje te dostały się do komisji akcyjnej do 
rozpatrzenia, komisja powierzyła mozolną pracę 
tę posłowi Lewakowskiemu. Ten, po wyczerpują 
cera przedstawieniu rzeczy, z którego między in 
nemi wynika, że ka6a oszczędności winna zdać 
sprawę z sposobu przegospodarowania 23 milfo 
nów, doszedł do następujących wniosków, po 
twierdzających słuszność skarg :

1. rozłączyć zarząd zakładu od zarządu ka 
sy oszczędności i nadać tamtemu zarząd własny:

2. znieść wypłatę renty osobom o b c y m ;
3. obliczyć ściśle dług kasy oszczędności 

zażądać zwrotu;
4. przepisać ustawą modły rozwiązania za 

kładu i podziału mienia jeg o ;
6. przepisać ustawą amortyzację udziałów 

tych członków, którzy nie wpłacili jeszcze całe
go udziału.

Te wnioski przedstawił p. Lewakowski ko
misji akcyjnej, która jednak na ubiegłej sesji 
Rady państwa jni niemi się nie zajmowała; tem 
mniej przeto Izba mogła zajmować się sprawą.

Ujrzawszy teraz na pierwszem po wakacjach 
posiedzeniu Izby wspomniany projekt rządowy, 
można było przypuszczać, iż rząd pospieszył u- 
czynić zadość żądaniom petycyj, a względnie 
wnioskom p. Lewakowskiego. Tymczasem okazu
je się,, że projekt rządowy mewi tylko o zażąda- 
nem przez sam zarząd kasy oszczędności ogło
szeniu za zmarłych tych członków zakładu, któ-

w rrau&iuruie u. m.: w warszawie Kaicmnan ei 
Frendler 8enatorska 22 ; w Krakowie W. Kukliński.

OGŁOSZENIA przyjmują się aa opłatą 6 ot od 
miejBOft objętości jednego wierBza drobnym drukiem.

B e k i * m y  w  r u b r y c e  ,,.\ a d e * ła u e ‘ 
*  c t . o d  w iern a  a .

rzy nie wnieśli jeszcze całego udziału. Projekt 
odnesi się przeto, jak się zdaje, do ostatniego 
punktu wniosków p. Lewakowskiego. Czy rząd 
na tem poprzestać myśli, czy też może chwilo
wo tylko na tym projekcie się ogranicza, nie 
wiemy. Jakkolwiekbądź, sprawa, którą wnioski 
p. Lewakowskiego i suma okoliczność, iż potwo
rzyły się dla niej osobne stowarzyszenia w ca
łej monarchii, dostatecznie charakteryzują, wy
maga radykalniejszej naprawy; a dobrze będzie, 
jeżeli interesowani nie zrażą się niepowodze
niem dotychczasowem, ani nie wezmą projektu 
rządowego za poduszkę do snu spokojnego, lecz 
ponownym szturmem petycyjnym do Izby posel
skiej dopilnują swego interesu.

Przegląd polityozny
Lwów d. 8 . lu teg o .

Austro-Węgry. W poniedziałek odbyło się 
posiedzenie Izby posłów R a d y  p a ń s t w a ,  po
dobnie jak i poprzednie posiedzenia, z małozna- 
czącym porządkiem dziennym. Rząd wniósł zno
wu pokaźny szereg przedłożeń, między innemi 
ustawę o zabezpieczeniu robotników na wypadek 
choroby i ustawę przeciwko socjalistom wraz z 
zapowiadaną od dawna ustawą o usunięciu prze
stępstw socjalistycznych z zakresu sądów przy
sięgłych.

Pisma czeskie donoszą, że pomiędzy p o s ł a 
mi  s ł o w i e ń s k i e m i z e  Styrji niezadowole
nie z postępowania rządu ze Słowieńeami wzra
sta z dniem każdym. Klub posłów styryjsko-sło- 
wieńskich niezadowolony jest głównie z namie
stnika Styrji, który podczas nstatniej seąji sej
mowej zajął wybitnie nieprzyjazne względem 
Słowieńców stanowisko. A za namiestnikiem stoi 
przecież rzad. Dlatego też posłowie Słowiańcy 
zdecydowani są z całą stanowczością postawić 
swoje żądania w Radzie państwa, a zw aszoza 
żądania," odnoszące się do szkolnictwa. Od dal
szego zachowania się rządu i uwzględniania iży- 
czen Słowieńców zależeć będzie dalsze popiera
nie gabinetu hr. Taaffego przez posłów słowiań
skich.

Półwysep Bałkański Zmiana gabinetu an
gielskiego i nadspodziewany prędki powrót Glad
stona do rządu, spowodowały pewną stagnację 
w toku rokowań i zabiegów, mających na celu 
uregulowanie poruszonych dotąd spraw bałkań
skich. S e r b s k o - b u ł g a r s k o - t u r e c k i e  

o k o  w ani  a pokojowe w Bułgarji nie doznają 
może znacznej przerwy; natomiast zawiesiła 
■'urcja na razie, z wyż przytoczonego powodu, dal
sze bezpośrednie pertraktacje z Bułgarją w kwe
stji unii rumelijsko-bułgarskiej, a wiadomo, że 
pertraktacje te były już biizkie ukończenia.

Turcja nie wie jeszcze, czego się może spo
dziewać i czego się ma obawiać od gabiuetu 
Gladstona i jaki tenże gabinet wywrze wpływ 
na stosunek mocarstw pomiędzy sobą i na ich 
przyszłe relacje z Portą w sprawach poruszo
nych wypadkami filipopolskiemi. Ztąd raptowna 
rezerwa Turcji w układach, prowadzonych z buł
garskim pełnomocnikiem p. Canowem, bawiącym 
w Konstantynopolu.

Z tego powodu, t. j. z widoków, przywiązy
wanych do rządu Gladstona i opierając sie na 
rzekomych tegoż sympatjach dla ludów i państw 
bałkańskich, w s t r z y m a ł a  G r e c j a  o d p o 
w i e d ź  s w o j ą  n a o s t a t n i ą  z b i o r o w ą  
n o t ę  m o c a r s t w .  Od chw ili dojścia Glad
stona do władzy, odetchnięto swobodnie 
w Atenach, oddając się nadziei, że tegoż 
przyjaźne usposobienie względem Grecji, przy 
jrawdopodobnym współudziale Francji, nie do
puści do antigreckiej zbiorowej akcji mocarstw 
europejskich.

Anglia. Rokowania G l a d s t o n a  z prze- 
wódzcami whigów i radykałów w kwestji u- 

w o r z e n i a  g a b i n e t u  dotychczas nie zo- 
tały ukończone. Hartington odmówił przyjęcia
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Bielica Liwoczańska.
Powieść historyczna, z węgierskiego ,

Maurycego iokaja.

(Ciąg dalszy).
Krystyna wielce się zdumiała. ..
—  Ależ się przecie nie boisz ? prawiła dalej Julianna. 

Dokązałaś jnż większych rzeczy. Przypomnij sobie pod
ziem ny kurytarz, i pomnij, że teraz jesteśmy obie taksamo 
ścigane jak wówczas.

— Nie o siebie się lękam. Ale co się stanie z tobą? 
Czy myślisz tu zostać?

__ Zostanę, aby mnie kurjer dopędził.
T ym cza sem  karczmarz zajął się zaprzęganiem bawołów 

do kolaski. Takie nocne podróże snać nie były nowiną 
w owei okolicy. Parobcy z pochodniami przeprowadzą ko
laskę przez błota Eczedzkie.

Pani Korponajowa rozglądała się p0 obszernej świe
tlicy. w  jednym rogu stał szynkwas, a w drugim olbrzy
mie ognisko * kominem; torf tlał na ognisku. Na ścianach, 
którym sip dawno należało bielenie, wisiały w ramach bez 
Szkła wizerunki RakocegO, Tokolego, Boczkaja, miedzio- 
y ty  j a r S o  pomalowane; ™ erunek ™ ia* ^ w ą
"*  &  widocznie w iz .,.-

Najbardziej zas resf k; ° " dJ yeh do alkierza; był to 
’ przybity na drzwia- h, » herszta opryszków.

Nn ?Qek Grzegorza .intia, s 4S , :edna ręką wy- 
y  alowany był z całą jaskrawością, jak J ^
. 0 macha maczuga, pół cetnara .Q *nrzvmocowaną,
iktórma d^ udziestofuntową kulę, d° łancuc wizerunkiem 
K ?  J-Wykle na ścigających go n j O j L W J  ugtach ludu 
hajZ, Wl®rsze , opiewające nieśmiertelneg 
Patera z jaskini pod "Nad^Banią. *

PaniePD&0ni KorP°Dajf'wa miała Juz Plan gł°a° pjźed^wizeruń-
kiem , JFraea#ącego karczmarza, Atpnęfc ,P 

Kakocego i poczęła sobie oczy ocierac.

—  Nasz biedny p a n ! wzdychała tak głośno, że karcz
marz m ógł usłyszeć.

—  Nasz biedny pani... A czemużby biedny? — mru
knął karczmarz —  świat się jeszcze nie skończył, i wszy
stko może być jeszcze dobrze.

__ Ach wszystko może być jeszcze dobrze, westchnę- 
» t i  ’iAŹpli nanowie tam w Satmarze dostaną moje
listyUprędzej niż te listy, które wiezie . . H  knrjer wie-

deński^  ̂ ^  . wjezje zapewne list od na ksi

c W  A ni. po.iedcW .bJ m i le i jP « i ,  «  *  «*“  ‘  ^
można powiedzieć. Jam wierny hajduk, i nl. zara ę
c h o ^ n ^ p o d  p«p S .». _

!*k r r  t  s r i ^ s Ł c o n .

ejanie przeo Polskę na pomoc prsjjdę, bjleim j do 1 ?** 
c z a s u _ ś i ę  utrzymah.“8łygz^  c z l o w i e k o w i . Zuch z pani. Czy 
* I ł • liście? Ano, wiem tedy co zrobię: sarn z ow. 
druga mlodę pani? pospieszę do Satmaru. Ba, a ecen. 
pani chce tu s o s W ^  poni t w l,op »

• „lor pesarski z tajemnym rozkazem z&węr

5 8  S 5 W ?  ,*abJltS ° v broi d 0 '
le i u c s jm , j d . i l  M| “ S„“ ae o ,uchy, Z . U  ręczę Kurjer. 

zaś t a f  ihjbrze opatrzymy w trzcinniku, le  kogut - -

“ • “ T t b y  było nieroztropnie, i tylkobyśm, sami s»b'» 
zaszkodzili / « i  J» agi. splatam. Cz, mace jakę dz.ew
którejby suknie na mnie były- hedzie jak ulany

_  Mam zamężną córkę, której ubiór będzie ja*
na panią. Tercio, chodź tu, daj pan. swoj u b w

Jeszcze nie z a j e c h a ł a  zaprzężona ośm o m  ba 
kolaska Krystyny, gdy z alkierza wysZ'ła płoiryeb
ską Kumankę przebrana , z c z e r w o n ą  chusiika na p ^  
włosach i z podwiniętemi rogami fartuo • zgrabnie
częła miesić ciasto, a z wałkiem umiała s.ę tak^g f  gQ| 
obchodzić, Jak "dyby całe życie w kuchn _pj 
się opatrzono, jSt' przy pómocy Terci zg°

kurę z papryką i kluskami. Chodziło jej o to, aby Krystyna 
coryehlej się posiliła i w imię Boże dalej wyruszyła. Kosz 
z maślaczera Julianna zatrzymała przy sobie.

Karczmarz kazał zapalić pochodnie, i spory kawał 
drogi sam szedł przy kolasie, wskazując, którędy jechać 
nałoży, aby ominąć jamy niebezpieczne.

Pani Korponajowa pozostała w czardzie, i wyśpie
wując jak skowronek , obmywała misy z wieczerzy, a szła 
jej robota tak sporo, że Tercia prawie się tylko przypa
trywała.

Właśnie miały ognisko nakryć popiołem, gdy w sieni 
ozwało się tupanie; ktoś zbliżał się do drzwi, klnąc ten 
świat od wszystkich djabłów. Julianna wyszła z latarnią, 
aby poświecić przybyszowi. .

Nie był to nikt inny, tylko upragniony kawaler von 
Andernach — postać iście mizeracka. zabłocona po uszy, 
i ledwie dysząca ze znużenia. N a  swoim długim mieczu 
opierał się jak na kiju, na plecach dżw.gał z jednej strony 
siodło, z drugiej czaprak i trenzle. do 4 .
... 7  A to kraj pr^ekl fy X ^ ; ieprd0ytręy Gdzie karcz-
tlicy. Juzem sądził, że nigdy tutaj nie uo ę
marz ? Dajcie mi pić,’ bo mi gardziel pę J  ^

Julianna pobiegła do szynkwasu, i p y
nem piwa, który zrnizerowanemu gościowi p

-  Gdzież koń pana? zapytała troskńwie.
-  Ba gdzie 1 W piekle, na waszym moście dziura 

wyra! Wpadł w dziurę i nogę złamał. Ja sam ca ą mi ę
wlokłem się z siodłem, llodaj cię jasne p o kląć?

-  No, no, Wiemożny panie, ua co to się zdało kląe f
Trafia się to i innym ludziom, więc nie trzeba p
dac w_P â - pap[aj mi ty,e , Gdzie twój gospodarz?

-  Proszę, ja sama jestem o
-  Wiec sławetna gospos moja, gdzie mąz t
-  Odprowadza aż do wału koiu.tatowego powoź damy, 

która koniecznie się naparła jechac jeszcze po nocy do

Satma™ c .y  to jaka dama? hę? -  i W  ^ zystk ie  konie
zabrały? ^  tej porze flie używa się koni
aa błotach EczedzkicL Pojechała ośmioma bawołami.

-  Bawołami pojechała? To dajcie mi wierzchowca,
ale prędko.

— E, e, pan przecie powieczerza u nas.
— Mam z sobą chleb i słoninę, i zjein na koniu;

a teraz mi pilno w drogę.
— Z tego nie będzie nic, waleczny panie; nie ma 

ani jednego ogona w domu, wszystkie są w polu na pa
stwisku.

— Więc na jednej nodze poszlijcie parobka po konia.
— Ach, mój ładny paniczu, nfe ma ani jednaj męz- 

kiej duszy w domu; wszyscy wyszli: jedni przy bawołach, 
drudzy z pochodniami, aby poświecić powozowi owej damy. 
Jesteśmy saine baby w domu: ja, Tercia i stara Babrbara,
a z nas żadna nie odważy się w takiej ćmie wyjrzeć na
pusztę. Już to pan poczeka, aż mój mąż wróci, a Bpory 
czas jak wyszedł, więc lada chwila nadejdzie. Tymczasem 
mogłubyin panu wyśmienitą kurę z papryką przyrządzić 
na wieczerzę.

— Więc dobrze, ale się zwińcie I
— Podaj mi Tercio latarkę i pomóż złapać kurę.
Kobiety zajęły się łapaniem i sprawieniem kury, a pan

Andernach z nudów jak mógł zabijał czas w świetlicy. 
Upatrywał wizerunki na ścianach, , sylabizował bazgraniny 
nożami na ścianach wyskrobane, oglądał „album" karcz
marza, t. j. długi stół na kozłach, na którym goście 
swoje nazwiska powycinali; w końcn zajął go wizerunek 
przybity na drzwiach alkierza — konterfekt Grzegorza 
Pintia.

Świecąc sobie jedyną jaka się paliła łojówką, odczy
tywał rymy, opiewające dwanaście spraw bohaterskich ludo
wego Herkulesa — jedna historja trudniejsza do uwierze
nia od drugiej, a jednak wszystkie prawdziwe I

— Kaduczny łotr I pomrukiwał Andernach z mimo
wolnym wyrazem zdumienia i podziwu.

Potem wielkim krokiem przechadzał się tam i nazad 
po szynkowni, gwiżdżąc rozmaite śpiewki, za każdym toa- 
wrotem stając chwilę przed portretem opryszka, i myśląc • 
„Dobrze, że cię zastrzelono 1“

(C. d. n.)



teki ministerjalnej, toż samo uczynili Derby i więc tem bardziej cała nicość podstaw, na któ
selborne. Pytał się Gladstone także Parnella, a 
żali byłby skłonnym wziąć udział w rządach 
Anglii, ten jednak oświadczył, że wpierw mu
siałby mieć oficjalne zapewnienie prawodawczej 
samoistności Irlandji. Jeżeli Gladstonowi uda się 
ostatecznie wyrównać różnice między rozmaite- 
mi odcieniami whigów, to do nowego gabinetu 
weszliby: Gladstone, Chamberlain, Granville, 
Rosebery, Spencer, Childers i Morley. Tekę spraw 
zagranicznych objąłby Roseberg albo Kimberley.

Na prawe (umiarkowane) skrzydło whigów, 
któremu przewodzi Hartington, Gladston nie po
trzebuje się zresztą zbytnio oglądać. Angielska 
Izba gmin składa się obecnie z 290 radykałów, 
40 whigów umiarkowanych, 86 Irlandczyków i 
250 torysów. Gladstone tedy z swą armią rady
kalną może mieć w połączeniu z Irlandczykami 
znaczną większość w Izbie (376 głosów przeciw
ko 250+40).

Co się tyczy kwestji irlandzkiej, powiadają, 
że kwestja agraryjna ma być na razie odroczo
ną, a natomiast sprawy czysto irlandzkie ma z 
zastrzeżeniem jedności państwa i praw korony 
uregulować zgromadzenie ustawodawcze, któreby 
w tym celu zwołane zostało do Dublina.

rych N. fr. Presse i jej stronnicy politykę swoją 
opierają, cała nędzota i podłość środków, któremi 
starają się wpływać na rząd i opinię publiczną.

Ł fr. Presse z powoda mowy Bismarka.
Rozmaite są głosy p i s m n i e m i e c k i c h  

o mowie Bismarka. Zdumienie, zakłopotanie, 
wstyd, oto przeważnie uczucia, które przebijają 
z licznych artykułów, spisanych pod pierwszem 
jej wrażeniem. Honn- u. Monts.-ztg. ̂ móvii ks. tra
fnie a krótko; łreund du bist in Unrecht, denn 
du wirst g rob r  Stosownie do stanowiska, jakie 
który dziennik zajmuje, są one mniej lub więcej 
życzliwe dla Polaków, nie masz jednak żadnego 
z nam znanych, któryby przysięgał na wiarę 
kanclerza i oddawał mu się na ślepo za oprawcę 
jego zamiarów. Niema żadnego... z wyjątkiem 
pisma, które niestety i w Galicji ma czytelni
ków, t. j .  N. Fr. Presse. Z pozornym spokojem, 
lecz z tem większą perfidią ciągnie ona paralelę 
pomiędzy stanowiskiem Polaków pod panowaniem 
pruskiem a w Austrji, i wyciąga ztąd wniosek, 
że na podstawach pieszczenia Polaków, nie może 
się nadal polityka austrjacka opierać, jeźli nie 
ma popaść w sprzeczność z polityką państwa 
Niemieckiego. „Pruski kanclerz -• pisze N. Fr. 
Presse — oskarża Polaków, że każdy krok do 
pojednania się z nimi, podnieca w nich tylko 
pożądliwość, że korzystają z każdego zbliżenia 
się do rządu, ażeby forytować swe narodowe dą
żenia i że myślą jedynie o zdradzie i oderwaniu 
się... Tymczasem w Austrji, owe dążenie do po
jednania, przeciwko któremu książę Bismark 
zwraca się z nazjadliwszemi pociskami szyder
stwa, są jeszcze przewodnią myślą działania dla 
rządu. Polscy stanowią potężny czynnik wewnętrz 
nej polityki, dwaj mężowie tej narodowości za
siadają w gabinecie, rady wszystkich ministerstw 
liczą Polaków w swem gronie, szefem rządów w 
Galicji jest zawsze Polak, posłowie tej narodo
wości wiodą rej w Radzie państwa i wywierają 
nadzwyczajny wpływ (1) na administrację. O 
większy kontrast trudno... W pruskim sejmie 
mówi rząd o banicji, w austijackiej legislatywie 
zwracają się nieraz wszystkie oczy ku przema
wiającym Polakom, i podczas, gdy w Berlinie 
spotyka ich największa nieufność, mają Polacy 
w Wiedniu wpływ na najważniejsze sprawy 
państwa."

„Jeśli ks. Bismark ma rację — mówi dalej 
N. fr. Presse —  to hr. Taaffe musi być w błę
dzie; jeśli on ideały Polaków słusznie scharak
teryzował i tendencje ich wiernie wyświecił, to 
i w Austrji system pojednania nie jest możli 
wym, bez konieczności podniesienia krańcowych 
ostatecznych problemów."

Jakiż zatem jest wynik tej sytuacji? Oto 
zdaniem N. Pressy, ten, że dalsze opieranie się 
rządu w Austrji na dzisiejszej większości parla
mentarnej i na Polakach jest niemożliwe, i że 
musi w tym względzie zajść zasadnicza zmiana 
polityki, jeśli dobre stosunki Austrji z Niemcami 
mają być nadal utrzymane, i jeśli Austrja, jako 
aliant ma, posiadać u rządu niemieckiego nale
żyte zaufanie.

Do ocenienia tego stanowiska Nowej Pressy 
nie znaleźlibyśmy sami słów dość spokojnych; 
powtórzymy zatem to, co o niem mówi wiedeński 
Yaterland. Artykuł jej wstępny z d. 30. stycznia 

nazywa przedewszystkiem „wzorem podłego czoł
gania się i bałwochwalstwa dla władzy", a o jej 
insynuacji, że rząd anstrjacki powinienby polity
kę swą wewnętrzną potrzebom polityki zewnętrz
nej z miłości dla sojuszu z Niemcami poświęcić, 
tak mówi: „Jestto zaiste bezecną insynuacją, a- 
żeby nasze poważne i poważane państwo miało 
się w sposób serwilistyczny oglądać już nie na 
Niemcy, jako na sprzymierzeńca, nie na jakoweś 
dyrektywy prusko-niemieckiej polityki, lecz na
wet na każdą mowę niemieckiego kanclerza, w 
której może całkiem inny cel jest ukryty, niż on 
go wypowiada, lub która jest wypływem chwilo
wej dyspozycji jego, jak wiadęmo, rozstrojonego 
systemu nerwowego 1 Neue fr. Presse żąda jednem 
słowem, żeby cesarstwo Austrjackie tańczyło we
dle tonu piszczałki Bismarkowskiej; i na każde 
poruszenie jego palca swoją, na rozumnych i ety
cznych podstawach opartą politykę jak rękawicz
ki zmieniało. Żądanie takie to cała przepaść ży
dowskiej bezecności, bezwstydu i niesumienności. 
Jestto hańba dla mowy niemieckiej, że użyto jej 
do wynurzenia podobnych zapatrywań, i gdyby
śmy przypuszczali, że nasi współobywatele in
nych narodowości choćby na chwilę uwierzyć 
mogli, ze to z pióra n i e m i e c k i e g o  wypły
nęły te niegodziwe zapatrywania, to musieliby
śmy w obronie honoru nazwiska niemieckiego 
protestować przeciw mięszaniu niemieckich pisa
rzy z owymi żydowskimi żurnalistami."

Yaterland ze swego stanowiska przypisuje 
korupcji żydowskiej możność występowania z za
patrywaniami, tak bardzo mocarstwowemu sta
nowisku nbliżającemi. Co do nas, nie jesteśmy 
tak jednostronni w upatrywaniu powodów złego, 
cieszymi się jednak, że wymierzono taki policzek 
Nowej Pressie, a cieszymy się dlatego, te wy
mierza go dłoń szczerze niemiecka w obronie 
skalanej czci Polaków.

Lecz na plon posiewu perfidji i podłego 
czołgania się nie trzeba było długo czekać. Już 
dziś dochodzi nas wiadomość, że „klub niemie
cki “ , znana frakcja wiedeńskiego rajchsratu, 
fiosi się z myślą wysłania adresu dziękczynnego 
do Bismarka! Będzie to zapewne stanowiło do
wód, że klub niemiecki i centraliści są ową o- 
Poką, na której korona może bezpiecznie budo
wać ! Będzie to wyrazem godności państwowej, 
i j miary zaufania u korony, jakiem się powa
żne stronnictwo szczycić zwykło ! 
i j  • . , me  zlękła się też własnej odwagi 
sóh na °ńwrót; podjudzała w spo-
nie a 2 nawoływa do roztropności i

a 8° za .stósowne, ażeby stronnictwo
nrlmW  ? 6 a,Us.tr->ackie miało wysyłać adresy do 
premiera sąsiedniego mocarstwa. Wykrywa się

Mowa Bismarka
w pruskiej Izbie posłów, podczas rozprawy 

nad wnioskiem Achenbacha, opiewa dosłownie
(Ciąg dalszy).

Pamiętam, jeszcze dzieckiem będąc najpopu
larniejsze w Berlinie melodje polskie, o starym 
wodzu, których się nauczyłem, były : Denkst du 
daran, mein taferer Lagieuka! (wesołość), 
Fordre Niemand mein Schicksal zu hdren, — Mein 
Vaterland... Ale nie była to ojczyzna niemiecka, 

tylko polska, którą wówczas opłakiwali kataryn- 
karze berlińscy. Rodzoniutkim bliźniaczkiem tego 
było interesowanie się wszystkiem co francuzk e. 
Któż z będących w moim wieku nie słyszał, jak 
z zapałem deklamowano np. „Pożegnanie Ber
tranda", albo poezje br. Gaudyego lib  innych, 
pisanych ku wynoszeniu Napoleona I . , który 
Niemcom skórę porządnie garbował, za co mu 
odpłacili się wdzięcznością, której nie chcę illu- 
strować przymiotnikiem z zoologii. (Ogromna 
wesołość.) Przypominam podziwianie chwały 
obcego oręża w „Paradzie północnej", słowem, 
wszystkie słabostki Niemców.

Pamiętam z moich czasów uniwersyteckich 
w r. 1832. w Getyndze, gdzie był wówczas ro
dzaj stałej stacji dia emigrantów polskich z r. 
1831. Młodym człowiekiem, poznałem się z kil 
koma znakomitościami ówczesnego sejmu pol
skiego. Byli to mili, interesujący ludzie. Ale 
co dla mnie w tej chwili jest w tem interesu
jącego, to wspomnienie entuzjazmu, z jakim tych 
Polaków we wszystkich miastach Niemiec środko
wych przyjmowano. Dożyłem później przyjmowania 
naszej armii, powracającej z wojen zwycięzkich 
a sprawiedliwych, ale tak gorące chyba nie było, 
jak przyjmowanie tych p.olskich wychodźców w 
każdem mieście nieraieckiem (głosy: oho!), któ 
rych to — a mówiłem sam z nimi — wcale nie 
rozbroiło w ich usiłowaniach względem Niemiec, 
ani też dla Niemców przychylnie nie usposo
biło (keinesweges... deutseh umgestimmt wurden). 
Pamiętam, mówiłem pewnego razu przypadkowo 
z jednym z tych panów o słowiańskich remiscen- 
cjąch, jakie się jeszcze od czasów Wenedów od
bijały w nazwach wielu miejscowości moich ro
dzinnych stronni że powiedział mi — a rozma 
wialiśmy po francuzku: — Aiłendez, mus leur 
rendrons bientot leurs noms primiłif. A wszakże 
potwierdzą wam wszystkie odezwy z rewolucyj r. 
1846. i 1863., że restauranci Polski ani jednej 
z jej ziem się nie zrzekają — prowincja Pome
rania tak dobrze należy do Polski jak Pomorze, 
a Pomorze tak dobrze jako Warszawa !

Wspomniałem już, jak bardzo mieszkańcy 
dzisiejszej stolicy Niemiec wówczas w r. 1848. 
Polakom nadskakiwali. Pamiętam, żem się z 
rogu ulicy Charlottenstrasse i Lip wśród tłumu 
przypatrywał pochodowi konduktu z poległymi 
w walkach marcowych, i że w tym kondukcie, 
co poniekąd sprzeczne było z uroczystością po
grzebową, stał w bogato wystrojonym powozie, 
w malowniczym stroju polskim Mierosławski, 
który był właściwym tego dnia bohaterem. Wy- 
stęp jego — a mogę zaręczyć, że bardzo dobrze 
wyglądał (wesołość), wywarł w Berlinie większe 
może wrażenie, bardziej zajmował umysły, niż 
występ króla, którym miano zamanifestować, że 
Prusy powinny się wcielić w Niemcy, — i tak 
narodowość niemiecka wówczas prawie niepo
strzeżenie przeszła, mimo że przez najwyższego 
narodowości pruskiej przedstawiciela reprezento
waną była.

Najsilniej atoli zamanifestowały się sym- 
patje dla Polski trochę później, kiedy jut jako 
pruski minister urzędowałem. W lutym będzie 
właśnie 23 lat, że z tego samego miejsca sta
czać musiałem rozprawę polską, prowadzoną tak 
gorąco, że, jak mam nadzieję, dzisiejsza jej nie 
dorówna. Przybyłem wówczas do Berlina, i ob
jąłem tekę ministerjalną głównie w tym celu, 
aby Najj. królowi służyć w walce za monarchię 
przeciw stronnictwu postępowemu, które wów
czas do objęcia władzy dążyło. Jeżeli oraz mia
łem osobiste cele poboczne a pozytywne, to aby 
z tego wpływ.owego miejsca według możności 
służyć rozwojowi narodowości niemieckiej (bra
wo!) Wobec publikacyj, ogłoszonych o mojej 
działalności w bundestagu, nie potrzebuję dowo
dzić tego faktu, że zamiar, służenia Niemcom na 
drodze narodowej, przyniosłem na tę posadę i 
żadnemi napaściami z tropu :zbić się nie dałem. 
Przyjęto mię z oburzeniem, ponieważ „temu 
człowiekowi" najważniejsze w Niemczech stano
wisko poruczono. Taki epitet wówczas znosić 
musiałem.

Nie wątpię, że bardzo wielu z pomiędzy 
moich przeciwników do jednych ze mną celów 
dążyło; nie wiem jednak, ażali ze sposobem co 
do osiągnięcia tycn celów, nie łączyła się zaw
sze poboczna myśl, że czy to sami, czy przez 
stronnictwo swoje będą ważną odgrywać 
rolę przy przejściu do nowego stanu rzeczy. Mo
że nieznośną była dla nich myśl, że ktoś inny 
porywa im zadanie z przed nosa, i to ten inny, 
z którym dopiero co w tychże samych przybyt
kach parlamentarnych ostro się ścierali. Pamię
tam, że wtedy ktoś, którego w zupełności w mo
je plany wtajemniczyłem — a wypowiedzieć ich 
jawnie nie mogłem, bo wszystkie wielkie mo
carstwa byłyby się od nas odstrychnęły i byłby 
się coprędzej obruszył przeciw nam cały kon
went seniorów europejskich — otóż ten jegomość, 
dziś już nieżyjący, gdyż inaczejbym nie mówił 
o tem, a który ze swego urzędowego stanowiska 
był mi obowiązany dopomagać, wówczas, kiedy 
go już wtajemniczyłem, rzekł do kilku panów w 
mojej nieobecności: „Otóż ten człowiek przepro
wadza moją politykę, i przeprowadza ją fałszy
w ie!" (Ogromna wesołość.) A nie inaczej my
ślało bardzo wielu z tych panów, którzy tu w 
parlamencie ze mną się borykali.

Nie moja wina, że mnie wtedy nie zrozu
miano. Wszak mianowicie w rozgłoszonych, i to 
poniekąd mylnie rozgłoszonych oświadczeniach 
moich, nacechowanych słowami „krew i żela
zo", wcale wyraźnie się wynurzyłem, wyraźniej 
może, niż roztropność dyktowała. Chodziło o kwe- 
stje militarne, i rzekłem: „Złóżcie jak najpotę
żniejszą siłę militarną, czyli innemi słowy, jak 
jak najwięcej krwi i żelaza, w ręce króla, a wte
dy będzie on mógł prowadzić politykę, jakiej pp 
sobie życzycie; jej nic po mowach, festynach 
strzeleckich i pieśniach; przeprowadzać ją można 
jedynie za pomocą krwi i żelaza" (brawo I z pra
wicy !) Tak się rzecz ma. Możeby mnie wtedy 
zrozumiano, gdybym nie miał był tylu rywalów 
na polu odbudowania Niemiec (wesołość). W ta- 
kiem więc położeniu znajdowałem się ze świado- 
m m zamiarem, którego jeszcze wypowiedzieć 
mi nie wolno było, albowiem gdybym go był

wypowiedział, nie byłbym uzyskał poparcia ani 
u Rosji i Francji, ani u Austrji i Anglii innego, 
jak ze strony Anglii poparcie słowne, ale ze 
strony reszty mocarstw ani takiego bym nie był 
otrzymał. Posiew, który troskliwie pielęgnowa
łem, byłby został stłumionym w zarodku skom- 
binowaną presją całej Europy, któraby naszej ambi
cji cicho siedzieć kazała, albowiem z miłości dla 
nas nikt by nie był nic uczynił dla sprawy nie
mieckiej, ani nawet z interesu.

Taka była moja pozycja już wtedy, kiedy 
posłowałem w Petersburgu z misją osobistego 
oraz uczestnictwa w pracy nietylko około 
zagranicznej, ale i około niemieckiej polityki 
państwa Pruskiego. Mogłem wówczas stosun
ki rosyjskie wobec Polaków obserwować wca
le z blizka, zwłaszcza dzięki wielkiemu oso
bistemu zaufaniu, jakiem mnie darzył ś. p. 
cesarz Aleksander. Nabyłem przekonania, że 
w rosyjskim gabinecie czynne były dwa prądy. 
Jeden nazwałbym antiniemieckim, który starał 
się zaskarbić życzliwość Polaków i Francuzów a 
głównie reprezentowany był przez kanclerza, ks. 
Gorczakowa, i margrabiego Wielopolskiego: dru
gi, mający swoją siedzibę w kołach wieiu in
nych sług cesarskich, a polegający na utrzyma
niu bądź eobądź sojuszu i przyjaznych stosun
ków zwłaszcza z Prusami. I można powiedzieć, 
że polityka prusofilska a antipolska i polityka 
francuska a polonofilska walczyły o prym w ga
binecie rosyjskim. Kto pamięta pertraktacje z 
owych czasów, przypomni sobie też tak zwanego 
węża morskiego z d. 8. lutego, który, jak się w 
izeczywistości okazało, pod praktycznym wzglę
dem militarnym do żadnego nie doszedł rezulta
tu , wszelako przeznaczenie swoje spełnił w 
chwili podpisania go w Petersburgu. Wtedy za
decydowało się wystąpienie polityki rosyjskiej 
przeciw powstaniu polskiemu, co dotychczas je
szcze wątpliwern było.

Tak więc moje stanowisko jako ministra 
spraw zagranicznych wobec gabinetu rosyjskiego 
było poniekąd utorowane, niemniej też wobec re
szty europejskich gabinetów. Mogliśmy się wów
czas spodziewać od nich, nie powiem poparcia 
ale możliwości tolerowania naszej polityki nie
mieckiej. Dlatego celem moim było, uczynić sto 
sunki nasze z Petersburgiem szczególnie prz.yja 
cielskiemi. O ile byłem świadom, że przeważna 
część moich ziomków do tej samej polityki, do tych
że samych celów co ja dąży : o tyle znowu wielce 
mię bolało, że do osiągnięcia mego celu nie mo
głem ani u jednego z nich liczyć na poparcie.
I owszem, szczególne położenie, w jakie tajemna 
konwencja, co do której usiłowano zmusić mię 
do złamania przyrzeczonej tajemnicy, nas wpra
wiła, nastręczyło środków, aby obce gabinety 
przeciw nam podszczuć, denuncjować im niejako 
błędy, które z tej strony popełniono, w Paryżu i 
Londynie zaskarżać nas z powodu naszej russo- 
filskiej polityki.

I sprawki te nie były bez sukcesu. Przy
padkiem w r. 1870. wpadły w moje ręce tajemne 
dokumenta francuzkie, a w nich dowody stosun
ków, jakie tutejsi członkowie opozycji mieli z tu
tejszą ambasadą francuzką. (Słuchajcie, słuchaj
cie ! z prawicy; poruszenie.) Zachowam w tym 
względzie ścisłą tajemnicę. Minął odtąd niejeden 
rok, niejeden pogląd polityczny się zmienił, a 
wszyscy czegoś się nauczyli w polityce.

A więc wtedy, podczas rozprawy polskiej w 
tej Izbie, byliśmy w położeniu bardzo fńtalnem, 
poniekąd zizolowani. W początkach akcji polskiej 
zapatrywano się na nią dośó życzliwie; Paryż był 
wówczas trochę bardziej antirosyjskim  niż antipru- 
skim. A le po rozprawie w tej Izbie, która była 
niejako apellacją do zagranicy w tem znaczeniu, 
jak to powiada angielskie przysłowie: Bit him,
he has no friend (wal go, on nie ma żadnych 
przyjaciół) i w Paryżu nas denuncjowano, zmie
niło się zapatrywanie Napoleona, i począł nas 
gnieść w sposób najnieprzyjaźniejszy; i ten był 
jowód, że presja dyplomatyczna wzięła nas po
tem w śruby, w czem Anglia, Francja i Austrja 
szły ręka w rękę, a co się dla nas tylko hanie
bną rejteradą, albo akceptowaniem wojny, do któ
rej Rosja dążyła, jako sprzymierzeńcy Rosji, 
skończyć mogło. A że do tego nie przyszło, ma
my zawdzięczyć jedynie instynktom niemcofil- 
skim, które się jeszcze w Anglii zachowywały 
jyły. Za wdaniem się starego lorda Russela An
glia odmówiła przystąpienia do uchwały Francji. 
Tak izolowani byliśmy wówczas, i Prusy nie by- 
y też wówczas tak silne jak obecnie. Stałem 
wówczas na tem samem miejscu, a zgromadze
nie prawie jednogłośnie obsypało mię powodzią 
urągań i nienawiści. Pomyślałem sobie: A to
jrzecie ambasador angielski ani francuzki tak 
mnie nie cierpią, nje są mi tak wrogami, jak 
właśni ziomkowie. (Słuchajcie, słuchajcie! z pra
wicy.) A no, moim przeciwnikom nie dolega też 
dniem i nocą poczucie odpowiedzialności za losy 
kraju, które mnie atoli ani na minutę nie opu
szczało.

(Po wytchnieniu mówi ks. Bismark dalej:) 
Chciałbym teraz panom z olbrzymich sto

sów aktów, na których się co do onych czasów 
pamięć moja opiera, przytoczyć bodaj kilka tele
gramów, dla wyjaśnienia moich wywodów. Naj
pierw telegram z d. 6. marca od ambasadora 
pruskiego w Londynie : „Lord Russel potwier
dził mi właśnie, że gabinet angielski dociekł 
zamiarów Francji, i że nie myśli iść ua jej pa
sku, ale że kwestję pruską w sprawie polskiej 
oddziela od polskiej, i że daje pokój wszelkim 
innym krokom, jeżeli z naszej strony interwen
cja nie nastąpi." — Potem inna depesza z Lon
dynu, trochę wcześniejsza, z lutego: „Wczoraj 
i dziś otrzymałem dwie depesze telegraficzne. 
Russel przyznaje, że oświadczenia pańskie w 
Izbie posłów łagodzą znaczenie konwencji z Ro
sją, nie sądzi wszakże, aby mógł zejsc ze swe
go poprzedniego stanowiska, dopóki rząd pruski 
nie oświadczy, że konwencji nie wykona." Była 
to pretensja upokarzająca, a konwencji cofnąć 
nie mogliśmy na żaden sposób. Wszakże Anglia 
uczyniła postępy w swojej’ przyjaźni Jla Prus, 
obaczywszy, że Francja bierze rzeczy na serjo. 
Nie chciano ręka w rękę z  ̂ przeciw
dawnemu sprzymierzeńcowi z pod̂  Watterloo.

Położenie nasze nie było wówczas całkiem 
bez nadziei, jeżeli się przypatrzymy trzem ce
sarskim mocarstwom wraz z Anglo-Indjami, które 
wówczas powstanie polskie w swoją opiekę 
wzięły. Polityka Gorczakowa polegała na prze
wlekaniu pertraktacyj, i pohamowało go w tem 
w toku lata 1863. tylko upomnienie panującego 
wówczas Najj. cara- a zamiar Gorczakowa byłby 
zapewne ziszczonym, gdyby Rosja mogła być 
pewną, że sprzymierzone z Prusy równocze
śnie uderzą. Najj. król pruski wszelako zawsze 
się wzdragał, sprawy nie® 'eck*e załatwiać ina
czej jak własną potęgą, a nawet swoje waśnie z 
Austrją załatwiać inaczej jak w cztery oczy w 
najszerszem słowa tego znaczeniu, czyli jednem 
słowem, bez obcej pomocy. Tylko ten wzgląd, 
aby rozwojowi Niemiec zachować znamię całkiem 
jednotliwe i żadnemu obcemu mocarstwu nie 
być obowiązanymi do wdzięczności w tej spra

wie, spowodował nas do nieczynności. (Gorące 
oklaski z prawicy.)

Pierwszy z zacytowanych tu telegramów po
wiada dalej : „Gabinet angielski nie myśli wpra
wdzie stawać po stronie Prus w razie uderzenia 
na nie Francji, ale zachowa wtedy zupełną neu
tralność. Angielska opinia publiczna nie dopu
szcza wystąpienia za Prusami." A ta angielska 
opinia publiczna była nie w nąjmniejszei części 
pobudzona dyskusją w pruskiej Izbie posłów, 
tudzież wypowiedzianemi tu oświadczeniami, i 
sposobem, w jaki do niej ztąd apellowano. W tej 
dyskusji główną rolę odgrywały właściwie roz
prawy parlamentu angielskiego i francuzkiego.
Podczas ostatnich dyskusyj w rajchstagu nie
mieckim uie działo się to na takie rozmiary, bo 
też i raożliwem nie było. Nasze położenie nie 
jest tak eksponowane jak wówczas, mamy też 
więcej przyjaciół za granicą. Ale mogę tylko 
podnieść, że argumenta, z jakiemi moi przeci
wnicy występywali w rajchstagu, wzięte były z 
rozpraw mocarstwa wprawdzie zaprzyjaźnionego, 
ale obcego, a mianowicie Austrji. Zawsze się 
ten sam ton przypominał, tylko że się czasy na 
lepsze zmieniły.

I jeszcze jeden telegram z Londynu d. 23. 
lutego: „Opinia publiczna burzy się coraz bar
dziej. Ton dzienników francuzkick, zwłaszcza 
Constitutionela, napawa Anglię przestrachem i 
każe się obawiać interwencji Francji." Odczy
tuję te kilka telegramów, abyście pp. w zupeł
ności ocenić mogli, wśród jakich to okoliczności 
musieliśmy odpierać ataki, czynione w interesie 
Polski. Potem otrzymałem jeszcze list z 5. mar
ca, donoszący, że usiłowanie Francji, w pewnem 
piśmie Iondyńskiem jako fakt dokonany przed
stawione , aby z powodu prusko-- rosyjskiej 
umowy wytoczyć pospołu z Austrją i Anglią 
zbiorową akcję dyplomatyczną, nie udało się.

A teraz jeszcze jeden przykład na dowóc 
tego, co wypowiadałem o analogii między poło
żeniem ówczesnein a dzisiejszem w rajchstagu,
Przebyliśmy 23 lat cywilizacji politycznej, i już 
nie jesteśmy tak złośliwi jak wówczas. Pewien 
poseł, który do dzisiaj jest czynnym, mianowi
cie p.  Virchow, miał wówczas mowę, od po 
czątku do końca zajmującą się wypadkami za 
granieznemi na podstawie wiadomości, jakie się 
bądź kołując, bądź przez senat francuzki do nas 
dostały. Poseł Virchow rzekł wtedy: „Według
pewnych oświadczeń rządu francuzkiego i an
gielskiego, według oświadczeń Jimesa i depesz 
urzędowych , jakie tymczasem rząd francuzki 
ogłosił — można powiedzieć z pewnością nie 
bez prawdy, że, jakeśmy się z Londynu i Paryża 
dowiedzieli, w tym czasie, kiedy tu minister- 
prezydent zaprzeczył, iżby jakiekolwiek remon- 
straeje od obcych rządów otrzymał, ambasado
rowie francuzki i angielski już poczynili byli 
kroki przeciw Prusom." Tak więc poseł Virchow 
powagę francuzkieh ministrów uznał za wyższą 
od mojej.

Postępowanie zaś tej Izby w sprawie poi 
skiej stanowczo wpłynęło na postępowanie ob
cych mocarstw. Doczekaliśmy się tej hańby, iż 
minister francuzki otwarcie wyznał, że rozprawy 
pruskiej Izby posłów były mu wielce pomocne w 
jego nieprzyjaznych dla Prus zamiarach. (Poru
szenie na prawicy.) P. Virchow mówił dalej:
„zawsze jednak zdawało mi się, iż obecny mini
ster sam uznaje, że w kwestji, dla publicznego 
bezpieczeństwa Europy tak bardzo groźnej, opi
nia Izby jest w sprzeczności z zasadami polity
ki, która europejskie interesa pokoju w ogóle za
burza. Ta Izba może raz przecie rościć sobie pre- 
tensię, że rząd z innemi niż dotąd wystąpi ko
munikacjami." I tak* dalej prawi w tymże tonie:
„Wszędzie panowało zdanie, że kwestja polska 
dopiero niejako przez konwencję Prus z Rosją 
stworzoną została."

Konwencja ta dostała się do publicznej wia
domości przez niedyskrecję, może ambasadora ro
syjskiego, a zresztą nie wiem czyją. Ale dopiero 
przez hałas, jakiego narobiono w tej Izbie, zwró
ciła się na nią uwaga Europy, i dopiero potem 
mieliśmy nieukontentowanie Francji. P. Yirchow 
rończył: „tak, iż musieliśmy się obawiać, iż za 
maluczko po drugiej Warszawie drugi Ołomuniec 
nadejdzie." Jak panom wiadomo, przepowiednia 
ta się nie ziściła. (Wesołość.)

Muszę gruntownie wyświecić właśnie ówcze
sne wypadki, albowiem, jak tuszę, nie będzie to 
bez wpływu na ocenę w kraju niniejszego postę
powania niektórych stronnictw. I jeszcze jeden 
przyczynek z onych czasów. Poseł Unruh, gdy 
byłem posłem w Petersburgu, rzekł do mnie w 
poufnej pogadance: „Za niemiecki parlament
przystalibyśmy wszyscy na dyktaturę." Tylko 
mniemam, że tu swoją dyktaturę rozumiał (wiel
ka wesołość). Tenże p. Unruh rzekł podczas dy
skusji polskiej w Izbie posłów: „Rząd odmówił
dania odpowiedzi na interpelację. Mniemam je 
dnakowoż, że mamy dość powodów i materjału 
do dyskusji."

Nie potrzebuję powtarzać wszystkich owych 
e'°gij, jakiemi mię wówczas raczono, jedna wsze
lako zasługuje ku podniesienie politycznej tego 
pana uczciwości: „Ale polityka rosyjska jest bar
dzo daleko widzącą, i tem się różni od pru
skiej." (Ogromna wesołość.) A w jakim tonie 
wówczas na mnie uderzano, dość, że zacytuję 
powiedzenie p. Waldecka w tej Izbie: „Komu
ten fakt, że Prusy jako żandarm służą Rosji, nie 
wypędzi płomieni wstydu na czoło, ten niegodny 
być Niemcem, niegodny być Prusakiem." A więc 
miałem i wyrok. (Ogromna wesołość.) Spioruno- 
wało to może moich przyjaciół, ale nie mnie.
(Wesołość.) Pozwoliłem sobie wówczas bronić się 
tylko ogryzionemi paznogciami, nie chcąc wywo
ływać niepotrzebnej dyskusji nad kwestją wojny 
zagranicznej.

Toczył się podówczas spór, czy prezydent 
Izby ma prawo przerywania ministrowi prezy
dentowi. Ja o tyle się broniłem, aby nie prze
kraczano granicy w miotaniu obelg na ministra- 
prezydenta. A nie brakło panom przestróg od 
własnych towarzyszy. P. Yincke wynurzył życze
nie, aby ministerjum podało się do dymisji, sam 
jednak nie myślał być jego następcą — ale co 
do samej rzeczy mówił w sposób, który wielki 
zaszczyt robi jego rządowi politycznemu. Rzekł on :

„Z dawniejszych wypadków możemy mieć 
pewne pojęcie, jak myślą Polacy o celach swo
ich. Poseł inowrocławski powiedział wówczas :
„„Co jest naszem hasłem, co żywimy w pier
siach, w uczuciach i nadziejach, to, pozwólcie 
panowie, jest naszą rzeczą, tego nam nikt za
kazać nie może, choćby to była Polska z roku 
1772."

Ku mej boleści słowa te powtórzył poseł 
Windthorst, który d. 16. stycznia brć powiedział 
w parlamencie: „Czy nasi polscy współobywatele 
na mocy istniejących traktatów nie mają prawa 
czynić tego, co czynią, i dążyć do tego, do cze
go dążą?"

A więc do Polski z r. 1772? (Zaprzeczenie 
w centrum i na ławach polskich), Jest to rzecz
jasna. (Zwrócony do Polaków): Czego sobie pp. --------- , —  — -------
życzycie i do czego dążycie, z tego nie możecie twierdzenie; ale żądam słowa honoru ("®

nic robić za pomocą nieprawnych środkótf* 
myślicie o waszej dawnej ojczyźnie i 
sobie, aby ją znow przywrócono, toć wa® 
nikt zabronić nie może, atoli muszę protest®* 
przeciwko tego rodzaju wybrykom niemiecką 
rodowego ducha, jaki się przy tej sposo*®, 
objawił. (Gorące oklaski od prawicy i od 
nał-liberałów). A taki protest rzadko mi 
darzył; i cieszyłbym się, gdyby przecie w N11 
czech dostrzedz można było takiego P8 
nia się.

Podczas rozpraw nad zamachem, 
na mnie dopuścił Kullmann, powiedział 
horst, a tego mu nie zapomnę, bo komu 
moje tak zupełnie jest obojętne, ten rob* 
mnie wrażenie. Kto tak postępuje, jak ja 
wił Windthorst — ten się nie potrzebąj® 
wić, gdy się coś padobnego zdarzy. (Poru®* 
na prawicy i między nacjonał-liberałami.) A r 
też wówczas poseł V inche: „Jeżeli wam ^
szcze nie dość jasno, to zacytuję wam drug 
znakomitego członka polskiej frakcji, nie8̂  
nieobecnego. P. Niegolewski powiedział ^ 
kwietnia 1862: „Nie wierzcie, jakobyśmy 28 
chali naszych zabiegów co do odbudowani® . 
ski — to się samo przez się rozumie, to 
nasz program."

Moi panowie, od tego czasu jednak, w 
rym na tein samem miejscu stałem, kiedy 
się słyszeć te oświadczenia, z których parę f 
toczyłem, upłynęło już, jak to wspomniałe®). 
lat, a namiętności ochłódły. Mam to prześ#*1 
ezenie, iż nasze niemieckie wykształcenie ^  
we ze względu na politykę europejską rozpo® 
ło się znpóźno, aby już w r. 1863 mogło byt 
skonałem. Jeśli zważymy, o ile łagodniej ' s* 
kojniej wzajemnie się sądzimy, niż to było w 
wych rozdrażnienia chwilach, jak świadczą 
sy, które zacytowałem, nie powinniśmy tr®| 
nadziei, że i dalej robie będziemy postępy w j 
jednaniu i wzajemnem uznaniu. Proszę tylko 
łączyć z tem nadziei, że kiedykolwiek +  
pretensje waszych polskich kolegów w tej I* 
do przywrócenia jakiegokolwiek państwa pul® 
go w granicach polskich ; nie uczynię teg®J 
gdy i pod żadnym warunkiem (Brawo z 
cy); udzielimy panom opieki, jakiej żądać ®( 
cie od zwierzchności, ale skoro panowie w ® 
bie granic pruskich poruszacie kwestję p°*s 
to mówię wraz z moim byłym a może i P*1 
szłym kolegą ministrem Gladstonem : Band1 1 
ani na włos koncesji I (Brawo I z prawicy)

Od r. 1866 nie doczekaliśmy się pop8 
tendeneyj polskich z zagranicy, może dlateg®' 
staliśmy się silniejszymi, niż byliśmy wó 
może dlatego, że Francja, która miała gł^? 
interes w odbudowaniu Polski, bo armia P°r 
byłaby zawsze korpusem francuskim nad W j 
że Francja w polityce na razie ma co iń® 
na myśli, niż kwestję polską; cel jej myśl* 
o wiele bliższy, myśli ona więcej o Niem®1* 
myśli bezpośrednio o nas, podczas gdy 
pośrednio o nas myślała. Nie uwidoczniły 
dalej zagranicą na korzyść Polski owe 
francuskie, jakie występowały za cesarza ^ 
leona i za Ludwika Filipa. Także i polityk®, 
ropejska była wypadkami z r. 1866 i 187'3 
statecznie zajętą, aby nie zapuszczać się *  * 
stję polską. Mimo to walka o byt między 
ma narodowościami, przywiązanemi do j 
grzędy nie osłabła,- ale toczy się, można i>0' 
dzieć, z wzmocnionemi siłami. Czas pokoj®. 
stał się na stronie polskiej czasem pojed®® ,j 
wżycia się, a najcharakterystyezniejszem je8 
w walce tej nie ludność niemiecka, jak * 
szerokich kocach za granicą utrzymują i i'
myślą nasi optymiści, odnosi zwycięztwo,.^flH  
wrotnie, ludność polska bezwątpienia robi 
stępy, a pytają się, jak to jest możebnem ® 
rzekomego tak wielkiego poparcia, jakiego < 
z naje żywioł niemiecki ze strony rządu, 
moi panowie, może to będzie nauką, że p° 
jaką Polacy otrzymują ze strony opozycji;. 1, 
silniejszą, niż to, co rząd podług konstytufj1' 
siejszej dla ochrony niemieckiego żywiołu . 
może ; ale fakt, że Polacy o sobie powied* 
mogą: vexilla regis prodeunt — nasze szta® 
posuwają się naprzód, fakt ten nie ulega 
wości.

Jeśli się zastanowimy nad przyczyna®* -J 
go, okaże się według mojej praktyki polity*^ 
co następuje. Przyczynił się do tego główni8 * 
czesny wydział katolicki, który ze swej 
aż do chwili ostatecznego zniesienia tako** 
pod swoim kierownikiem miał często chara! 
organu polonizującego wewnątrz adminisł' 
pruskiej, podług moich bezpośrednich doś^ j 
czeń, które miałem sposobność poczynić f  
prezydent ministrów (niepokój w centrum * 
stronie Polaków).

Wydział ten pod kierownictwem p. Krą^** 
który spodziewam się, jeszcze żyje, stał się 
rzędziem w rękach niektórych wielkich to^g 
polskich, na których usługi oddała się ta * 
dza w celu polonizowania we wszystkich wf*l 
wych niemiecko-polskich dystryktach. Dlateg®. 
zmusiła mnie konieczność przyczynić się z .J 
jej strony do zniesienia tego wydziału. I t® 
właściwie pole, na którem popadłem w 
kulturną; bo według osobistych mych zap8* 
wan nie byłoby wcale przyszło do walki kuJS 
nej (silne protesta z centrum). Tak, moi jjw 
wie, cokolwiek można przeciw temu powiedzi® 
pozostawiam wam waszą wątpliwość w tej d 
rze ; może się znajdzie kilku ludzi, którzy 
uwierzą; jest mi to jednak dość obojętne®) 
mi w ogóle kto wierzy. Mimo to jednak ,c 
potrzebę, każdemu, kto się chce o tem p?i?l 
mować, wyrazić moje osobiste zapatrywani8,^  
mnie wciągnął do walki kulturnej, oto p* *5 
tzlS) przewodniczący wydziału katolickiego) . .  
wydziału, który był utworzony, aby w gra»*r 
biurokracji pruskiej strzedz praw króla i 1+ 
ła, który jeanak wyłącznie rozwinął dział®5 
swą w tym kierunku, iż tak prawa 
rzymskiego, jak i głównie tendencje polskie 
ciw królowi pod jego powagą i jego pi0Ci l  
popierał i dlatego musiał być rozwiązany 
w centrum i po stronie Polaków.)

Drugie wytłómaczenie postępu Polaków jj 
w łatwości, jaką zyskali dla swej agitacji Pjj k 
zaprowadzenie ustaw państwowych o pr8jJij 
stowarzyszeniach. Panowie ci nie byli 
skromni w wyzyskiwaniu wszystkich ustaWi^f 
re w państwie Niemieckiem i w Prusach l 8 |j 
ły ; nie uznają ich oni ze swej strony, r̂ p0‘ 
~ni przynależność swą do Prus tylko za 

iedzeniem, i to za 24-godzinnem wyp0^ 1̂  
iem, i gdyby dziś mieli sposobność w f1 $  

przeciw nam, i gdyby dość silnymi ky**’ pir 
czekaliby nawet 24 godzinnego wypowię8 
ale uderzyliby bez wypowiedzenia (wielk*. 
kój po stronie Polaków). Tak moi panoWi8̂  
jest ktoś między wami, któryby mógł da 
honoru na to, że to nie jest prawda l  
wesołość), że wszyscy ci panowie p°zo8 ^  r , 
domu, jeśli nadarzy się sposobność juól
swemi banderjami — w takim razie cotuę



r

a gdybyście we innie chcieli wmówić, że to je s t , s§ postponowani, gdyż pomiędzy adjutantami 
błędne — moi panowie, tak głupimi w istocie cesarskimi znajdują się dwaj katolicy, książę Ra
nie jesteśmy, ja przynajmniej nie (wesołość). A dziwiłł Antoni, i jenerał Loe, a kolegami Bis- 
więc drugą przyczyną jest właśnie dostateczna marka są Lucius i Maybach, Hohenlone i atz- 
możność agitowania, jaką dają ustawy państwo- feld zajmują wysokie stanowiska. Wsro  ̂ cią- 
we, a która dla niemieckich deputowanych w głzch krzyków i nawoływań: „konczyc — opo- 
państwie była potrzebną, aby mogli być uposa- wiada mówca, iż wydalania me są ta z e, ja 
żeni w potrzebne środki do walki przeciw wła- wyglądają (!) i że tylko prasa je rozayma, z 
snemu rządowi. Właśnie w tern zniechęceniu, w Poznaniu nie wywołały one oburzenia, 
w tej dla wszystkich Niemców może tradycyjnej końcu wzywa rząd, aby więcej pamiętał o sz o- 
potrzebie walki i krytyki własnego rządu znaj- łach w prowincjach wschodnich, 
dują znów Polacy bardzo silne poparcie. Przy- j£s. dr. J a ż d ż e w s k i  zwraca się nasam- 
swajają sobie oni wszystko to, co zkądkolwiek przód przeciw wywodom Tiedemanna z historji 
zarzuconem jest rządowi pruskiemu, ponieważ polskiej. Wszystkie fakta w historji polskiej nie 
osłabienie tego rządu jest pierwszą rzeczą, któ- usprawiedliwiają jeszcze żadną miarą podziału 
rej dokonać mają w obrębie granic pruskich w o- Polski, który jest i będzie zbrodnią. Polacy, o- 
gole celem zrealizowania i odbudowania rzeczy- parci na traktatach, nie poprzestaną żądać swo- 
pospolitej Polskiej. lich praw i ile możności bronić swej narodowo-

Konstytucja Rzeszy dała im sposobność o-l^ci i mowy. Gdy kanclerz powiedział, że za pro- 
parcia się o różne partje— a nawet o większość, klamację króla Fryderyka Wilhelma III. nie dał- 
której główne zasady popierane bywają przez I by „ani jednego szeląga11, prawica powinna by 
Polakow, socjalistów i demokratów. Popiera ich była bronie pamięci tego króla, ale prawica mil- 
mianowicie Irakeja postępowa, do której puwie-1 czała. (Poseł Kantak woła: Ona się śmiała 1 — 
dziee muszę jako dawny mostowniczy: kto Wesołość.) Skoro Polacy odwołują się na takie
nie chce pracować w obronie kraju, z tym lora traktaty, są lojalniejszymi, niż sam kanclerz' 
ze dwora. Pak barbarzyńskimi już dziś nie je - (Brawo z ław polskich.)
steśmy abyśmy ludzi wypędzali ale byłoby to nMosci ie> bądźcie spokojni! My nie
w asciwie os a mą o powie zią a tyeii, którzy potrzebujemy się nawet odwoływać na traktaty 
negują państwo i jego instytucje, aby i im od- f  N e w sk ie , skoro te tak mało
jąc pod każdym względem opiekę państwa, tego L J j / szacunku w i zbie. Możemy się atoli za- 
panstwa, które negują. Nazywano to w starem wsze powoływać na prawo boskie i przyrodzone,
państwie memieckiem „banicją11; jestto za suro- które Qas daleko w żej stoi 0 nad 0
we postępowanie, a my jesteśmy za powolni. I judzkie, a tego prawa boskiego i przyrodzonego,
Ale niema powodu przyznawać prawa do pan- j akje mamy do utrzymania i zachowania języka
stwa tym, którzy ze swej strony wszystkie obo-1 nasZego, nie mogą nam żadne prawa ludzkie o- 
wiązki negują. lo  oparcie się o inne stronni-1debrać, przez orzeczenie i zdanie pruskich mini- 
c wa jest właśnie tern niebezpieczeństwem, h to -L ^ ™  jub prezesów pruskich gabinetów. Gdy 

W °P°^ycJ* polskiej. W polskiej opo- 0bronę naszą oprzemy wyłącznie na tym grun- 
bv sf.eze£Óhue niebezpieczeństwo. Gdy- L j0 który nam dał Bog i natura — to, jak są-
lionów h t l  cobym S1« Łych dwó^  mi- dzimy, jest to dostateczne prawo
nawistńi dla K mis . r.“ osz^.zacy nie są tak me- L wjętsze i najwyższe nasze prawo,
tobym Sis P .h k 4 i  L  Z  lk°m“  “ “  P“ !wolimy
eie o um» stronnietw* i '  m Je  J-
Stwo negują i przeciw nam walczą,

z innymi Wiełt_ 1 Jutnie”szkodzić stanowisku Niemiec poza gram

w Austrji przez Czechów. „Tylko nieznajomość cił, który zatem wymiar sprawiedliwości zrobił 
stosunków, mówił p. Graevy, może usprawiedli- zadaniem swego życia, mógł się tak dalece za
wiać zarzut, który często spotyka rząd austrjac- pomnieć o swych obowiązkach. Takich narodo- 
ki, jakoby był wszędzie, a szczególnie w Cze- wych fanatyków, jakich widzi p Lenzmann, nie 
chach niesprawiedliwym wobec Niemców. Zaczepki ma ani w Szlezwigu, ani u nas, ani gdziein- 
te, bezpośrednio przeciw Czechom a pośrednio dziej, nie ma ich nawet w tych tutaj okrzycza- 
wymierzone przeciw obecnemu gabinetowi we nych Czechach.*
Wiedniu, pochodzą od ludzi, którym solą w okuł W końcu przytoczył poseł Graeve jeszcze 
jest obecny program pojednawczy hr. Taaffe- różne przeszkody z praktyki sądowej i zakoń- 
go, mający na oku (dzwonek p. prezydenta), czył swe przemówienie poleceniom wniosku Jung 
równie przychylne traktowanie wszystkich na-[grena do przyjęcia.

Ostateczne załatwienie wniosku posła Jungrodowości w monarchii austrjackiej, a któ-1 
rzy nie mogą przeboleć, że czasy ich niespra- 
wiedliwych rządów (prezydent dzwoni ponownie 
i nie pozwala dalej o tom mówić). Mogę zape
wnić, że my i Duńczycy bylibyśmy bardzo ra
dzi, gdybyśmy choć w przybliżeniu mieli te pra
wa, które przyznano Niemcom w Czechach, gdzie | 
przecież w mniejszości się znajdują.

„Tu w parlamencie w przeszłym roku, z| 
okazji duńskiego wniosku, jeden z mówców po
wiedział, jeżeli się nie mylę, był to poseł Lenz
mann, „żeby lud, zarówno duński jak polski, pc 
niemiecku mówić się nauczył; od sędziego nie
mieckiego jednak nie można wymagać, aby ję-|

reena odroczono.

M n  m leiscow a i  i r n m n

Lwów d 3., Lutego.

Nie dajmy się! Zarządowi dóbr w N., który 
nas zapytuje, jakim koksem możnaby zastąpić koks 
sprowadzany ze Szląska pruskiego, odpowiadamy, 

_ . że sprawa wykluczenia węgla i koksu pruskiego,
zyk ludu sobie przyswoił." Z aiste  piękna, wznio- wobec zalania kopalni dąbrowskich a niedostate- 
sła nad wyraz, z uczuciem ludzkości zgodna myśl! Czu0ńci jaworzniańskicli, jest najtrudniejszą w 
(Wesołość). Więc cały naród albo znaczna jej walce konkurencyjnej. Jeśli idzie o Burogat opa- 
część ma się nauczyć obcego języka, który z oj- |awy w ogóle, to interes ekonomiczny kraju wy- 
czystym nie ma żadnego podobieństwa, jeżeli maga przedewszystkiem eksploatacji obfitych i 
chce być uprawnionym do dostatecznej obrony Lennych torfowisk, w czem już i sejm tegoroczny 
praw swoich przed rządem ? Przecież nie może daj wskazówkę działania, udzielając Dublanom 
być nic logiczniejszego nad to, że nie lud dla j zasiłku na odnośne doświadczenia. Co się zaś ty-
sędziów, lecz sędziowie dla ludu są ustanowieni. 
Jeżeli lud ten podatki opłaca i z nich sądy utrzy
muje, czyż nie może słusznie żądać, aby i rządy 
wedle jego praktycznych potrzeb były urzą
dzone?"

W dalszym ciągu mówca

czy koksu, to wskazujemy z jednej strony na za
kład gazowy lwowski, z drugiej zaś B t r o u y  na 
Ostrawę w Morawii, gdzie koks, nadający się 
szczególniej do celów giserskich, jest do nabycia. 
Pierwsza spółka importn węgla kamiennego we 

jeszcze wspomina I Lwowie daje zresztą odnośne wyjaśnienia, a po

Kierownictwo tańcami obejmie p. Adolf Abra- 
hamowicz wraz z pp. Stanisławem Niezabltow- 
sklm, dr, Józefem Pajączkowsklm i Antonim Szy
dłowskim Kilka biletów na galerję po 2 zł. jest 
jeszcze do nabycia w księgarni pp. Seyfartha i 
Czajkowskiego.

jest to naj- 
-  a tego ni-

o zaburzeniach i wypadkach w Czechach, przy ta-1 średnictwo jej może się przyczynić do wytworze- 
czając je jako przykłauy, że smutny plon zbie- rżenia kornystniejszych stosunków poboru węgla 
rają ci, którzy najsprawiedliwsze żądania dzisiaj i koksu.

Ministrowi Puttkamerowi wykazuje dalej
. , Pan'  mówca faktami, że przy wydalaniach postępowa-—  "»iwuu. to staia sio 1 —- 1 * *

wcale znaczna potencją a wraz
szością, od której sobie co do dalszego Rześzy
niemieckiej rozwoju me wiele obiecywać mogę.

rają ci, którzy najsprawiedliwsze żądania dzisiaj I i koksu.
narodowości dla swych stronniczycń celów jako * Niech Żyje Biemark. Pod tym tytułem za 
niesłuszne prze s av̂ aJą i niczego dla niej uczy- mieszczą Szczutek wyborny wierszyk, który powta 
mc chcą, a nienawiść jednej narodowości do

(D. n.)

Sprawa polska w sejmie pruskim.
Pozostał nam jeszcze do streszczenia prze

bieg trzeciego dnia rozprawy w sejmie pruskim 
nad wnioskiem p. Achenbacha przeciw Polakom. 
Zabrał nasamprzód głos p. i i e d e m a n n ,  pre

innymi wiek H CZ?st0 bard zo  srogo . Wydalania muszą abso- “ £ to więcej rozogniająinnymi więk |lntnłA K7tnHłi,  stnlinwisklI Niemiec D0Zft eram.| S ^  p ^ ^ ^ n n a ,  Frankego

wreszcie wszystkich panów, którzycami. Przytacza dalej szanowny mówca Pism0|dri Gunego, 
jednego z naczelnych prezesów, który nakazał z ;eda’e

iać protestantów i prawosławnych Rosjan, hv nrzv nilem noznui-Ti;- ’ 77.'“'' t"
Puttkamer poprzednio zaprzeczał. Mówca S Y y S ł o  brSmć . ’ , i 8amym H  -  -  naczelny prezes nie powołał się g e ^ adf0 się (naturalnie me mając

ie ministerialna. pieniędzy na opłacenie adwokata) przed
czemu

pr? “ d s *dem 'lMinister P n t t k a me r  odpowiada, że fakta, “ , , ^ 7  n . u J«zyku im zuPełnie mezro- 
które ks. dr. Jażdżewski przytoczył, są aibo fał-1 ' , y y  P° krótszych lub dłuższych
szywe, albo przesadne. W iozporządzeniach jego obradach sądowych, z którychby im tylko to, co 
nie ma mowy o względach wyznaniowych. Czy|mezbędnie^ potrze!ne przetłumaczono, od razu|

rzamy w całości:
Ten, który nam znowu w srogiej namiętności 
Rzucił w twarz wybladłą takie szyderstw groty, 
Że nam w szpik przechodzą i nam mrożą kości 
Źe biją nam w skronie jako mordu młoty,
Ten bicz kary bożej, srogi, rozszalały,
Co pod pikielliaubą wygrzał zemsty żmije,
Aby orłów polskich jadem zatruwały —

Niechaj żyje!

4. I • * ,  i  r -------I UIO Ulu W  J  v  tt "O* t  ”  J   J I p 1 ' I

z y d e n t  r e j e n c j i  bydgoskiej. Mówił jednak przedJnaczelny prezes Prus zachodnich rozporządzenie11 sy szel1 wyrok potępiający (ten wprawdzie w 
ami, popisując się wiadomościami z l owe wydał, tego minister nie wie. Każdorazowo rodziimym języku) czyby i wttidy uważali za|pustemi ławami 

historji polskiej, którą atoli zna bardzo „ t ®Iańo I wezwie go atoli, by przesłał mu owe rozporza-1 zbytoczne posługiwanie się przy obradach inową
albo nawet fałszywie. Dawną Polskę przedsta- dzeaie i jeżeli ono nie zgadza się z dyrektywą °jezyst%? Tak jest! Ale to zupełnie coś innego!1
 hnrYfim .dum  lifiry.AlrfU' nrt, s a m n -1  ^  •  • \r* * I m v lAStAÓrrur t.vm A.-i w vbrftn vm  Inrlnmwiał, jakby jakie horrendum, narzekał na samo-jjjjj^gtgfjajfl^ t0 minister je zgani. Nie może 
wolę szlachty, ale ani słówkiem nie wspomniał | atoli przypuścić, by wysoki pruski urzędnik w
o osławionych Raubritteraeh niemieckich, którzy t0n Sp0sób postępował.
własnych ziomków rabowali i mordowali. Poseł p og> R i c h t e r  oświadcza, że ponieważ
Tiedeniann nie wie, że szlachta polska nie ma Wiiiosek Achenbacha żąda na przyszłość przy-
nic wspólnego z dawną niemiecką, która roda- zaBWftnia sum pieniężnych, przeto podług §. 27.
ków sprzedawała za judaszowy grosz do obcyeb regUjaminu sejmowego powinien być odesłanym , "„nrńJnn 
armii; nin. fn afni; n;a nr/as*kadza. bv nrzv . °  iacy porowno

my jesteśmy tym od Boga wybranym ludem,! 
którego Opatrzność sobie obrała, aby kulturą 
swą wszystkie inne ludy uciskał.

„Jest to niestety myśl, którą niejeden z was, 
panowie, dzieli z tymi austrjackimi Niemcami, J 
o których mówiłem.

Mogę was zapewnić, panowie, że my Po-j 
z wszystkiemi innemi ludami sło-|

I wiańskiemi, a myślę, że to samo i o Duńczykach 
namiętna rozprawa. Marsza e m0gę powiedzieć, dziękujemy wam jak najuprzej- 

tej nie chce rozstrzygać, gdyż zdaniem mjej za wasza kulturę. Żaden naród słowiański 
wątpliwą. W imiennem głosowaniu |mjmo swej rzekomej tak nizkiej kultury, tak da-

- . lece się nie poniżył, aby dla ochrony tejże kul-
misji. Większość składała się z konserwatystowGur^  musiał pozbawić ojczyzny i utrzymania 
i nacjonałliberałów. 40.000 spokojnych współobywateli i to w sposób

Po ogłoszeniu rezultatu głosowania oświad-|tak okrutny. (Prezydent powołuje mówcę za to 
czył p. Schorlemer z Alst w imieniu centrum, | wyrażenie do porządku 1) Dla tego zatrzymajcie

armij; nic mu to atoli nie przeszkadza, by przy i do komjsjj 
toczywszy mylnie dawne dzieje, kręcić z tego Powstała 
bicz na dzisiejszych Polaków i pochwalać wy- kn,„oł:;
dalama. Narzekał dalej poseł z Bydgoszczy, że • t

wreszcie Izb. p r z e d e  wniesk. de k.
nacji powiatowej.
r-=.»Nie chcemy z Polaków robić Niemców, ale 

me pozwolimy dać się wyprzeć z ziemi, którą
zdobyliśmy mieczem i pługiem. Jeżeli niemiecka -         „ __
cywilizacja nanowo będzie podjętą, to dzieci na-^® nia_-moie hrać udziału w dslstych obradach | sobie panowie ̂  waszą kulturę a nam Słowianom 
sze i wnuki doczekają się jeszcze, że w Polsce lz?y  aad tym wnioskiem, gdyż uchwała sprzęci-h  Duńczykom dozwólcie na własnej narodowej 
zapanuje bezpieczeństwo prawne, jakiem! cieszą się reguiaminowi. To samo oświadczył poseł podstawl t rozwijać. Będziemy wam za to|
się inne prowincje, które są pod berłem Hohen-1*«£tjik ^/m ienin ^Polakow^ a dr. Virchow - 1 J - J
zollerów.

P. R i c k e r t  konstatuje

Straszne jego słowo elektryczny żar ma, 
Niechaj dalej żre nam nerki i jelita - -  
Nam potrzeba zawsze n boku żandarma,
Wtedy tylko dumnie polski dnch zakwita! 
Czcijmy zatem tego praskich hord Atylę, 
Wielbmy jego nową banicyjną chryję,
Niech do dalszej klątwy znowu znajdzie chwilę 

Niechaj żyje!

Sto milionów rzuca szlachcie za tę ziemię, 
Która krwią przesiąkła polskich pobojowisk, 
Aby tam zgromadzić kulturmanów plemię,
Aby je pospędzać z pangermaóskich mrowisk — 
Jeźli po tej groźbie jeden rolnik polski 
W jarzmo pracy żywiej swą zaprzęgnie szyję, 
Niech uczczony będzie mówca apostolski, 

Niechaj Żyje!

naprzód, że 
omijała

wła
ściwy punkt większość dotychczas omijała i o-1 • Izbę)
świadcza, że wszystkie stronnictwa (Ulał c ę 8t ônnictw rządowych, i C1 gtosami u-
wspólnie dla poparcia J ’ |chwalili wniosek Achenbacha. Jeden poseł wstrzy-1 wa, gdzie o pogwałcenm Niemców

wiedzianej przez ks. Stablewskiego w sprawie I 
wskrzeszenia Polski, oświadcza Rickert, że 
Niemcy ani cala niemieckiej ziemi nie oddadzą J 
Polakom.

Dalej zwraca się mówca przeciw Bismar- 
kowi. W r. 1875. zażądał tenże usunięcia do
datków matrykularnyeh, a 
lionów, przez monopol chce

w imienin roi ano w, a ar. vircnow w niezinierni wdzifteznn  
imieniu wolnomyślnyeh, motywując oświadczenie waz,eczn.11 .
swoje tem, że porządek obrad został Tłamanym! hv.; ^  ’ Pa.nowie> ^ jbyście nie powinmA 1 ■ • . . “  iiauiauyin. byR przedtem, nim zaczęliście sie żalić na ucisk

Członkowie mniejszości Izby tłumnie opu- Niemców w obcych krajach konsekwencją wie- ' 
w której pozostali tylko członko- dzeni przyznać ludziom Niemcy zamieszkają-

ci 244 głosami u- cym, a mówiącym obcemi językami, te same pra-
wa> gdzie 0 pogwałceniu Niemców mówicie.
Przyznajcie 
duńskiemu i 
gamy. Lecz właśnie 
was prosimy,

„Ciągłem zastósowywaniem zasady „divide
et impera" na wszystkich ludach a przedewszyst
kiem na Słowianach, tak się niestety, panowie, 
przyzwyczailiście grać rolę panów, że teraz na- 
” '° f najsprawiedliwsze żądania za wygórowane

więc, panowie, wprzód narodowi 
nam to, czego prawnie się doma- 

o to już często napróżno

 ----------, , '■ „ „ i ™ .  . euwaiui ------- ;—nie popełniano większego nadużycia co do^siowa. od gjosowaQia.
„narodowy11, jak teraz. Kto ma inne przekonanieI dotujemy, że w czasie tych obrad w Izbie
polityczne, nazywają go „antinarodowym". Obe- brakowało 41 członków ze stronnictwa rządo- 
cnie nawet najwyższą reprezentację Niemiec ®d- . a ty|ko j[Q z mniejszości sejmu,
sadzaja od patrjotyzmu. Co do nadziei, wypowie- j ’ •

w sorawie I sr-—a— = — -—  -----------------------
(Jłos polski w parlamencie niemieckim.

W zeszłym tygodniu toczyła się w Parl&-iroef 
mencie niemfeckim d y s k u s ja  nad wnioskiem po- uważaciJJ

Ponieważ nie ma widoków przeprowadzenia m o -L  których język kościelny jest mięszany, J?zyk tazująće słuszność w niost^^7^u- m° fnTdaiei 
nooolu żali się kanclerz na frakcje. Dawniej L ń s k i był równouprawnionym z niemieckim tak[maz“j f ^  ^ n o ś ć  wniosku duńskiego, tak dalej
żalił sie na opór ministrów, teraz opiera się mu w sądach okręgowych jak przysięgłych i zie-

i rnont Niechaj naród pomyśli nad tem, coby miańskich. . . ,
parłam ■ riament uchwalił wszystko, p 0 należytem uzasadnieniu wniosku tego,
I L I  J L n r in ie . przez posła Jungreena i poparciu go przez po-

ego kanclerz p g kombinacji gabinetu sła Guerbera, przemawiali przeciw memu posło- 
ulej do o p J , jakiei Bismark wje dr. Hartmann i Francke, poczem zabrał głos

Windhorsta, Rickerta i heOla, jam j Gr a e v e ,  który oświadczywszy
wspomniał i mówi: „Toby było niezłe. Ale od Polak Lud w : u r a e T e ,  ^
czasu owego osławionego spisku, jaki ja mia e za w duńskiego zada tego samego
uknuć z ministrem Stoschem ku obaleniu kan- „Zastępca ludu d“ f ° mZf si dfa nftszeg0
clerza, wiem, że kanclerz ani myśli porzucać prawa, ktorego i mĵ  C hodzi między nami ró-
swego stanowiska. (»miech w Izbie.) Alez je- na-rodu. *7e^ a J v domagaiac się sprawiedli- 
źeli kanclerz da nam słowo, że ustąpi, to może UmCa. Duński poseł domag J _ P Qa d.
pomyślimy nad tą sprawą." Mówca kończy za-1 wości dla ludu swego, ^  g Polacy opie- 
pewnieniem, że mimo wycieczek kanclerza i stawie praw przyrodzonych, y5 y’ 
większości sejmu przeciw parlamentowi, tenże ramy nasze żądanie niety to na Przy 
będzie umiał zachować swoje stanowisko. wszystkim ludziom wspólnem praw e

Minister P n t t k a m e r  polemizuje nasam- tecznej opieki ze strony P^odawstwa ale my 
przód z Rickertem, zarzuca mu, że pod wzglę- domagamy się i tego, co nam p F» y.
dem politycznym znajduje on się na pochyłej sługuje, co nam mię y . .  , y Z0gta|0 pore 
płaszczyźnie, a następnie omawia pojedyncze obietnicami monarchów pruskî e p |
wypadki wydalań twierdząc, że postępowano czone. Żądam y tylko tego, co pod pruskiem pa- 
przy tem podług przepisów. On Drzvimuje odpo- nowaniem ju ż  m ie 1 iś m y ,
W . i . l a A i  » ' i jeat S g T f.L d o m  |wS2.lfci.go powodu gw^t.m od.bnm.; C. , .  te .

Polak woła Bismark w szale swej Ironii 
Niecił się żeni z Niemką, knltur-misjonarką, 
Niech do Bremy pędzi, do Peąneny goni, 
Niech zostawi Pozuań pod boruską marką! 
Jeili po tym ryku, obłąkanym idole,
Miłodó do ojozyzny głodniej w nas zabije, 
Dajcie Bismarkowi wawrzynowe łidoie, 

Niechaj żyje !

Jego słowo czasem ma proroctwa znamię,
On wam w oczy rzneił słowo to: Monaco!
I rzeknijcie teraz, czy ten szatan kłamie?
I jak odpowiecie mu ua klątwę taką?
Jeśli po tej prawdzie butę porzucamy 
I ruszą się Berca i sumienia czyje,
Stawcie Bismarkowi tryumfalne bramy,

Niechaj żyje!

' Wniosek karnawałowy. Nie chcąc być tak 
zgryźliwym jak ów poeta krakowiak, który był 
zresztą bardzo porządnym człowiekiem, ale tań
czyć nie nuiiał i dla tego wołał:

„Po co śnić o raju mam,
Gdy mnie dzień ua ziemi zbndzi ?
Tańczcie, gdy was taniec łudzi,
Ja — garść śmiechu rzucam wam!“ 

nie występnjemy przeciw tańcom w karnawale —
choć zapowiedź groźnych burz, zawisła nad brać
mi naBzymi pod Prusakiem - ale obowiązkiem 
jest naszym dawać ciągle dowody, że o nich nie 
zapominamy i dłoń pomocną gotowiśmy im zawsze 
podać.

Doniesienia komitetów stwierdzają, że w 
przyszłym miesiącu będzie ogromny napływ wy
gnańców, fundusze zaś komitetów są bardzo szczu
płe, trzebaby je przeto zasilić.

Nadarza się do tego sposobność. Na każdym 
balu i pikniku mnóstwo pieniędzy idzie na bu
kiety. Odmówmy sobie tego roku tej przyjetnno- 
ści, bukiety kotylionowe znieśmy na ten raz, a 
natomiast składajmy te pieniądze na wygnańców 

Prus.
Administracja naszego pisma przyjmuje Bkła- 

dki, a my ogłaszać będziemy, kto i ua jaki bal 
czy zabawę uwolnił się od dawania bnkletów, 
składając ofiarę na wygnańców z Prus.

Inne dzienniki bezwątpienia również podejmą 
się pośrednictwa.

Zaślubiny. Dziś we środę o godz. 7mej wie
czorem, odbędzie się w kościele 00. Jezuitów 
ślub p. Augusta hr. Łosia, syna Augusta hr. Ło
sia i Joanny z Ponińskich, z panną Marją Pie- 
truską, córką Oktawa! Stefanii z Augustynowiczów 
Pietruskich.

Drużbami będą: Marjan hr. Łoś i Zygmunt
Pietruski, a drużkami: Marja hr. Losiówna i Marja 
hr. Borkowska.

| mówił:
„Jeżeli teraz każdy Duńczyk, Polak, Wend, 

Uecń, bez wyjątku, chcąc zostać urzędnikiem, 
musi s,ę nauczyć języka niemieckiego, to poje
dynczy Niemcy, t. j. tylko ci, którzy u nas lub 
w duńskich stronach chcą być wykonawcami 
sprawiedliwości, mogą przynieść dla swego tak 
wzniosłego sędziowskiego powołania tę małą ofia
rę, żeby się zapoznali z tym lub owym językiem. 
Przecież nie można narodowi niemieckiemu, bez

Łecz jeźli ta dzika, groźna Bismarkiada
Nie rozżarzy szlachty i nie zagra masą,
Wtedy, Bóg jest świadkiem, biada tobie, biada, 
Ty upadła, karla, znikozemuiała raso !
To nie Poznań tylko w bolu się zakrwawia, 
Tutaj cały naród w dzwon alarmu bije —
Ten, co alarmując, śpiących budzi, zbawia, 

Niechaj żyje!
* Bal techników zgromadził w sobotę mnóstwo 

osób, co prawda w większej c. ęśd nietańczących. 
W sali bowiem wielkiej, przyległej 1 w aparta
mentach górnych kasyna miejskiego panował ścisk, 
a do kadryla pierwszego stanęło zaledwie 66 par. 
Dekoracja zarówno sali balowej jak i przyległej
była bardzo gustowna mniej t y l k o  dobre ro
biła wrażenia „smocza jaskinia11, która wyglądała 
nieco szopkowato. Królowej baln, jak na 
ten raz, nie było; do najpiękniejszych zaś zali
czano powszechnie: panny Br., pannę Krzn., 1
panny Fn. Toalety były dość skromne, co z n- 
znaniem notujemy. Kolor biały przeważał, różowy

tem podług przepisów." On przyjmuje odpo 
„zialność za wszystko i jest teffo świadom. ■ 0 .
Skończył p. minister zapewnieniem, że „na- nazywam gwałtem, ponieważ żadpa reprezenta- 

„i nrezesi postępują w s n r u i , * Lin trninwa nie miała prawa odbierać tego, cze-

Poseł H a g e n s ,

czelni prezesi postępują w sprawie wydalań z cja krajowa nie miała prawa 
m o ż l i w i e  największą łagodnością. Zwracam chę- go nie dała, a co nam mocarstwa europejskie na 
tnie uwagę na humauitarność, która da się po- kongresie międzynarodowym uroczyście przyo-
s-oH/ić z interesem państwowym, ale nie jestem biecały." . j, r  . ,

. I  Wiee-ej uczynić." J Mim0 to, mówił dalej poseł Graeve, ud
8 ' J - wiceprezes wyż. sądu zie- duński ma niemniej prawo do tego, aby prośby

[jego były wysłuchane i poczucie tu powinien
7 ni RTnlrarreiu i dowodzi że mu jest gorąco, mieć naturalnym sposobem każdy z was pano- zuje z Biokertem, i a ^  Eun)pa Duński wnj0sek opiera się wprawdzie na
i ze cały kraj, co więc , ja u ia  Rism arka, jednem tylko prawie, ale za to na najwzmoślej 
nim to uczucie ! Da ej q I■ szem, na prawie przyrodzonem, 
twierdząc, że t e n ż e  nie my  ̂ adoracji kan- czciwie myślący człowiek, każdy sprawiedliwie

do teg ndvssei iestlrz.ad uszanować winien.
was, panowie, czy poddany, któ-

wyrządzenia mu ciężkiej krzywdy, odmówić Żdol-/bF* 8llnle reprezentowany, niebieski bardzo słabo 
ności do nauczenia się obcego ięzyka. Sam znam 18uknJe 1 *taniki były po większej części jeduegn 
kilka wypadków, gdzie urzędnicy Niemcy u nas L te?,°i k0101’' , snknie obrzucane kwiatami,

, toi, śnbr7,e naticzvii że ioh l8tanlkl naszywane perłami lub paciorkamipolskiego j e ą y k a _ t a k ^ | kokardkl) które roka *aiyty do

mówca posuwa się

vślał o zamachu stanu; jszem, na prawie przyrodzonem, które każdy u- 
o stopnia adoracji kan- czciwie myślący człowiek, każ 
„7omvślnv Odyssej jest rząd uszanować winien.

• mol rości biedna sie- „Pytam się was, panowie,
wobec kanclerza i jego mąarosu * ^  sumfennie wykonuje swe obowiązki względem
rotką!! Ktoby myślał, że wsrod ®tr d®ie na państwa, dla tego, że jest albo Duńczykiem,
targu Niemiec z Hiszpanią, kanclerz p . .QWj L [bo Polakiem, ma mniejsze prawo niż drudzy 
ten pomysł, aby zdać pośrednictwo paP • L adaó żeby i względem niego rzesza i państwo 
Jf Jego świątobliwość to przyjmie i 1Spełniało pewnych obowiązków."
P ętme podziękuje! Kanclerz n a d a ł  przez Następnie wykazawszy, że rząd pruski sam
ińiała^mS ■* zuaczenie) j akie&° ° “  ̂ a obowiązany był z własnej inicjatywy uczynić to,

.. , „„  „ po eo się nadaremnie prosi, zwrócił się poseł
w c.a stara się udowodnić, że trzeba pr_y ve do poruszonej w parlamencie przy debacie

orr,;L und,lsze na poparcie niemczyzny , g J wnioskiem Jungreena sprawy ucisku NiemcówS“ ‘ny same sobie rady nie dadzą. Katolicy me I nad wnioskiem jung a pr wy

~teraz Z S r  Nautzy mówićU1poUpolsk'u 18‘ roJf w. ^ow ycb

rozumienia się z ludźmi, z którymi żyli. Nie by
łoby nawet koniecznem, aby niemieccy sędzio
wie n au czy li się obcego języka Lud duński i 
nasz ma dosyć wykwtałconych ludzi, gdyby więc 
wniosek posła JuBggree&a ‘ nasz przeszedł, gdy
by dalei rząd pokazu- ze chce przy posuwaniu 
na wyższe stanowiska sprawiedliwie sobie postę 
pować, czego dotychczas niestety nie widać, u 
by się z pewnością duńscy i polscy akademicy 
o wie e liczniej sądownictwu poświęcali, niż do 
. , ■ bv się wkrótce zaradziło, bkontychczas i.z łe m u ^ i « ich ajemiec.
czywszy gimnazjum J  dobr»e język
kim jęzkiem w yw ę ^  ’władalitf  z domu mo. 
niemiecki obok teg" apoJ8obem dostar-
wę ojczystą l ® % a7ter)afu sędziowskiego dla 
czać najlepszeg co ^  mowy mięszaną. Nim 
okręgów z ludno . przedewszystkiem

M Ł l e ?  pi***, f o r po dsku do duńskich okolic byc powołani.
P o s e ł LenzmaB11 wyraził swoje wątpliwości 

co do” bezstronności tego, jak się wyraził poll;
t y c z n i e - stronniczo- stymatyzowanego stanu sę
dziowskieeo Zarzutu tego rodzaju byłbym się 
prędzej mógł był spodziewać od każdego innego 
członka tej Izby, n.ż od posła Lenzmąnna któ
ry byłby powinien, będąc sam prawnikiem, ra
czej bronić stanu, do którego należy, niż tak 
bez wszelkiego słusznego powodu zaczepiać, 
do mnie, to nie mogę przypuszczać, aby czło
wiek, który zawodowi sędziowskiemu się peświę-

Małe
ozdoby

w tym roku były już prawie 
Podobnież znikły z głów piórka, 

które przez dwa lata uporczywie się w modzie 
utrzymywały. Fryzury były uieuial wszystkie 
jednakie; włosy gładko od szyi do góry uczesane 
i na środku głowy, a raczej nieco ua lewo, kwia
tem spięte.

Tańcami kierował p. Adolf Abrahamowicz 
przy pomocy p. Wł. Budzynowskiego. Figara ko
tylionowa przy oświetlenin elektryoznem — wie
niec pań, którego środek stanowiły niebieskie ko
lory, dalej różowe a zewnątrz okalał biały, wy
glądała nader nroczo.

Bal skończył się kotylionem o godzinie 4. 
rano.

Bal prawników odbędzie się, jak to jnż do
nieśliśmy, d. 9. b. m. Gospodynie balu prawników: 
Pp. Augustynowiczowa, Balkowa, br Borkowska, 
Budzynowslta, Buczyńska, Bykowska, Czyżewiczo- 
wa, Ćwiklińska, Dąbczańska, Dylewska, Dymeto- 
wa, Głowacka, Grekowa, Jasińska Józefowa, Ja
sińska Zygmnntowa, Kisielkowa, Kłosowskn, Ko- 
złowiecka, Krzeczunowlczowa, Lehmauowa, Lewa- 
kowska, Librewska Stanisławowa, Lidlown, Luka- 
sowa Edmnndowa, Madejska Marcelowa, Mnłaohow- 
ska, Majewska, Moszyńska, Reissowa, Riegerowa, 
Roińska, Roszkowska, hr. Russocka, hr. Szeukowa, 
Smutnowa Kaiolowa, Szydłowska, Siemigouowska, 
Sziffnerowa, Strojuowska, Stromnngerowa Karo- 
owa, Semilska, hr. Skarbkowa Henrykowa, Til- 

lowa, Tustanowska, Wolańska Władysławowa, 
Wiszniewska Tadeuszowa, Ziembicka Grzegorzowa, 
Żelazowska.

* Reminiscencje sejmowe. Powiadam państwu, 
że Sanockie oburzone. Oto co jeden z tamtej
szych szlachciców, zwiący Bię „Kalasantym z Sa
nockiego” (nie ze bzezutka, choć Sanockie, to tak
że kąt humorystyczny, jak np. z wyborem Ko
złowskiego na posła) pisze mi: „Mości panie kro- 
uikarzn11! Oczu nie chciałem wierzyć, gdy prze
czytałem w Gazecie (co prawda nie w twojej ru
bryce, i dla tego pod twoim adresem pisanie to 
wysyłam), jakie to teraz sejm nchwala ustawy. 
Taż to, mości pauie kronikarzu, cały kraj będzie 
niebawem jakby jaki zakład policyjny, gdzie szla
chcicowi nie będzie wolno ani rybki w własnej 
rzece ułowić, ani szaraka w własnym lesie za
strzelić. Bywajcie zdrowe owe złote czasy, w 
których zazdroszczono wieśniakom swobody, gdy 
to człowiek patrząc ua swoje obszary, na te wo- 
dy,«góry i lasy czuł się ich władzą. Adieu sie
lanka i Horacjuszowskie „beałus ille“ /

Teraz gdy ci przyjdzie chęć do jakiej roz
rywki, musisz wpierw prenumerować „dzien
niki ustaw", abyś z władzami bezpieczeństwa nie 
wszedł w kolizje. Nie wolno cl rybki nlowić w 
własnej rzece, ule wolno ci pójść do lasu szpil
kowego z strzelbiną, jeśliś nie zapłacił za kartę 
myśliwską...

Przyznaję, Mości Dobrodzieju, że się złości
łem, czytając te uchwały, ale i uśmiać się było 
można na temat „rak czy ryba" i na pogmatwa
nie w jednym z dzienników przemówień posła 
Bobozyńskiego i Bobrzyńskiego na podobieństwo 
Domejki i Dowejki.

Profesor statystyki na uniwersytecie we 
Lwowie, tak w swoim czasie tradował, Mości 
Dob. odzleju Die Fische, meine Herren, werden 
gethelit in Fische nnd Niobtflsohe zum Beispiel : 
Krebse. Śmieliśmy się wówczas; Sejm nie 
chciał, aby mu się coś podobnego przytrafiło, 
zapragnął więc mieć j a s n o  wystylizowany para
graf i zaprojektował : „W myśl niniejszej nstawy, 
do ryb zaliczają się i raki". Chciano zadać 
kłam przysłowiu, że tylko na bezrybia — rak 
jest rybą. Nie udało się — i kwestja ta pozo
staje dalej otwartą, ustawa, mości dobrodziejn, 
stanowczego orzeczenia nie wydała i rak pozostał 
wobec niej i nadal tyiko rakiem.

Jeszcze jedno — pisze mój mości sanocki 
szlachcic ■ ucieszyło mnie Oto, że przy rozpra
wie c kartach myśliwskioh, posłowie sanoccy na
reszcie dali znak żyoia. Widocznie projekt ten 
zadrasnął ich staropolskie zapatrywania o swobo
dzie; lecz nie każdy mociura panie, co to rej po
trafi wodzić w swoim powiecie, potrafi sejm prze
konać, to też napróżno kopię kruszyli. Dziwna 
tylko, że i sprawozdawca (poseł Kozłowski) był 
niby sanoczaniu, lecz widać, to jnż przesadzona 
na obcy grunt roślina, bo sanocki szlachcic, byłby 
się nie podjął narzucania takich pęt swoim spół- 
obywatelom. Ozekain teraz przyszłego sejmn. Mó
wią, że odbiorą nam jeszcze administrację lasów 

Drzekażą ją Wydziałowi krajowemu. Wnoszę 
wtedy petycję, aby i gospodarstwa rolne powie
rzono Wydziałowi, a sam siadam na bryczkę, jadę 
do kolei, a następnie zjawię się we Lwowie, by 
uzyskać jakie dyrektorstwo.

Na ten temat, jeszcze wiele pisze mój mośoi 
pan Kalasanty, mnszę mu jednak jego list oboiąń, 
aby dać możność powiedzenia kiikn słów i jego 
sąsiadowi, który pod agitacyjnym pseudonimem, 
„jeden z wyborców ziemi sanockiej" tak wyrzeka: 
„Wolność nasza osobista zagrożona przez nałoże
nie opłaty na własność naszą i rozrywkę wiejską, 
składania podatków od polowania i psów. Zacho
dzi obawa, czy na przyszłej kadencji nie znajdzie 
się jaki .lenialkiewlcz, który wystąpi z projektem 
nałożenia podatku od futer.”

Tak tedy, jak dowód świadczy -  Sauoozanle 
burzą się. Gniew ich opanował, że będą płacić od 
psów podozas gdy my z uśmiechem corocznie 
niesiemy za psa piątkę do maglstratn; gniewają 
się, że będą musieli za „rozrywki wiejskie" pła- 
oić, podczas, gdy nam przez myśl nigdy nie prze
szło, że inożnaby używać „rozrywek miejskich * 
bezpłatnie. Pokazuje się z tego, że na wsi żywioł 
bnrziiwszy, a my miastowi, to potnlnl „poda
tnicy" — tak powiedziałby humorysta. Na serjo 
jednak rzecz traktując, nie można odmówić słu
szności zapatrywaniom pana Kalasantego, bo to, 
oo on nazywa „rozrywką wiejską", jest raczej 
prywatną, domową, bo odbywającą się na jego wła
snym gruncie a my, miastowi, nie płacimy na 
szczęście jeszcze podatku od rozrywek używanych 
w własnym domu. Nie chodzi zresztą 8anoozanom 
o samą opłatę, ale o wdzieranie się ustawy w pra
wa ściśle ecurafne j ograniczanie swobody, a że

będą mado
wa ściśle prywatne 
Irytują się, iż idąc 
sieli
r d o T o « e X T : I „ f ^ ,^ - j ą ,  upoważniają-

ze sobą dźwigać całą registraturę, by wda- 
razie wykazać się legitymacją, upoważniają-
i t ... r ’ Poświadczeniem opłaty od 

psa, kartą myśliwską Itd., to nic dziwnego. Gdy-
Hwuf y lWym’ a chciauo ne mnie zrobić al- 

chiwistę z obowiązkiem noszenia przy sobie po 
swoim lesie archiwum — takżebym się irytował.



t  Oskar lir. Sosnowski, jak nam donoszą z 
Rzymu, zmarł tam doia 26. z. m. Pogrzeb odbył 
się w kościele Sant Andrea dełla Fratte. Oskar 
hr. Sosnowski, wnuk litewskiego hetmana, oddany 
całkiem snycerstwu, zamieszkiwał od lat czter
dziestu w Rzymie, rzadko i jedynie z konieczno
ści udając się na Wołyń, gdzie posiadał ogromne 
dobra i zamek Nowomalln, po książętach Ostrog- 
skich i Wiśniowieckich odziedziczony. Pun z pa
nów, miljonowy bogacz, prowadził w Rzymie życie 
najuboższego artysty, mieszkał w dwóch najętych 
z meblami pokoikach, jadał w podrzędnej trak- 
tjerni i l  F a l c o n e ,  miał jednego tylko brudnego 
sługę. Nie widywał prawie nikogo ż obawy, jak 
powiadano, skompromitowania się w oczach mo
skiewskiego rządu, by mu dóbr nie skonfiskował. 
Wiele jednak świadczył ubogim artystom i roda
kom, ale te dobre uczynki nie mogły nawet po
chłaniać setnej części jego dochodów. G-rono lu
dzi, którzy potrafili go osamotnić w czasie dłu
giej choroby, nikomu nie dozwoliło do chorego 
przystąpić.

Ludzie ci zapewniają, że hr. Sosnowski nie 
chciał nigdy uczynić testamentu; ale O. Majew
ski, Franciszkanin i penitencjarz bazyliki Watykań
skiej, człowiek ze wszech miar czcigodny, dziś 
jeszcze na pogrzebie uroczyście oświadczał nie
którym rodakom, że wezwany do umierającego 
Sosnowskiego, dowiedział się z ust jego, iż testa
ment własnoręczny zostawił. Rzecz to ważna, 
nie ze względu na dobra śp. Sosnowskiego w 
Polsce, które przechodzą na Chodkiewiczów i Cze- 
twertyńskich, ale z powodu ogromnych kapitałów, 
które miał mieć w Rzymie, a których podobno nie 
znaleziono. Z trudnością sprawa ta obejdzie się 
bez sądu.

* Jerzy Brandes estetyk duński, przybył z Ko
penhagi do Warszawy, gdzie zabawi czas dłuższy.

* Wybór uzupełniający. Do Rady powiatowej 
kołomyjskiej przy wyborze uzupełniającym z mia
sta Kołomyi, wybrany został p. dr. Teofil Dębicki, 
ad w. kraj.

* Odczyty. Piąty odczyt dla kobiet prof. Ka
rola Rewera o „upadku Bolesława Śmiałego", od
będzie się dziś w środę d. 4. lutego o godzinie 
5. popołudniu w sali ratuszowej.

* Los wdów i sierót po urzędnikach. Pro
jekt petycji do Rady państwa, wypracowany z 
inicjatywy lwowskiej spółki zaliczkowej Stowa
rzyszenia urzędników, w sprawie polepszenia doli 
wdów i sierót po urzędnikach państwowych, przed-

'otowo a gruntownie wykazuje smutne położenie 
yalne tysięcy rodzin urzędniczych, których opa- 

.iność pozbawiła głowy, i rzuciła na pastwę nie- 
statku, a często i nędzy przy niesłychanie li- 
em wyposażeniu, jakie im zapewniają normy, 
tychczas obowiązujące. Ustawy odnośne pochc- 
ą jeszcze z lat 1771 i 1781, a późniejsze uzu- 
łniające dekrety nadworne i rozporządzenia rai- 
sterjalne nic w nich zasadniczo nie zmieniły, 
bo w ciągu wieku całego tak nadzwyczajnie, 
k niesłychanie zmieniły się stosunki towarzy- 
:ie i socjalne, tudzież wszelki warunkie bytu ma- 
Tjalnego.

W dalszym ciągu petycja wskazuje na przy
kład, dany przez Węgry, gdzie z inicjatywy rządu 
już w roku ubiegłym ciało prawodawcze uchwa
liło ustawę, w znacznej części uwzględniającą 
owe zmienione warunki i polepszającą los wdów 
i sierót po sługach państwa. Ustawa ta, przy
chylnie przyjęta przez ogół, a w pierwszym rzę
dzie przez sferę interesowaną, uzyskała już nawet 
sankcję najwyższą i stała się obowiązującą dla 
Zalitawii. Nie obciążyła ona skarbu publicznego, 
zwiększenie bowiem olnoSnych wydatków z powodu 
ustanowienia nowych norm Zaopatrzenia wdów i 
sierót, wynosić będzie, i to dopiero po upływie 
szeregu lat, pół miliona zł. w. a.

Petycja kończy się wynurzeniem nadziei, 
którą bezwątpiehia podzielą wszyscy bezstronni 
obywatele państwa bez względu ha stan i powo
łanie, że reprezentacja państwowa uzna te sprawę 
za nader żywotną i przekaże ją do konstytucyj
nego traktowania.

* Zakład zastawniczy. Przypominamy, że w 
sprawie zbankrutowanego zakładu zastawniczego 
w teatrze, odbędzie się w czwartek d. 4. b. m. 
rozprawa w c. k. sądzie krajowym cywilnym, ce
lem wyboru przez wierzycieli kuratora masy kon
kursowej.

Prowizorycznym kuratorem jest obecnie, jak 
wiadomo, adw. dr. Pomianiwski, znany z prawości 
charakteru.

* Towarzystwo „Harmonia". Na posiedzeniu 
wydziału Towarzystwa „Harmonia" wybrano pre
zesem p. Karola Kiselkę, zastępcą p. Franciszka 
Gostkowskiego, dyrektorem artystycznym p. E. 
Kaczkowskiego, administratorem p. J. Dębickiego, 
sekretarzem p. E. Marjanowskiego.

* Towarzystwo politechniczne. Na onegdaj-
sZein walnem zebraniu Towarzystwa politechnicz-. 
nego, na które przybyło 78 członków, wybrano 
prezesem Napoleona Kooatsa, zastępcą prezesa/p. 
Ludwika Raciborskiego, a na członków zarźądu 
pp .: L. Goltentala, J. H ireszkiewicza, J ./Jan
kowskiego, dr. Wł. Kretkowskiego, Al. Ppńgłow- 
skiego, Wł. Słonińskiego, Henryka Stahliy' Pawła 
Stwiertnię, A. Świątkowskiego i Leona Walew
skiego. Na wniożek p. Karpuszki zebranie u- 
chwaliło udać się do członków zamiejscowych z 
prośbą, aby donosili Towarzystwu, o znajdujących 
się w ich obszarze pokładach torfu,, fosforytu, lub 
innych bogactw mineralnych.

* Na zupę ruinfordzką złożono w handlu j .  
Drezlerów i Synów plac Kapitulny 1. 2 WPp. W. 
S. 8 zł., JE. hr. Russocki 10, y?. S. 2, Jadwiga 
Spławska 5, Amelja Andrzejewska 1.80.

Rozdano od dnia 23. do dijia 30. z. m. 1816 
porcji znpy 1779 porcji chleba

* Stan powietrza. Obserw itorjum szkoły po
litechnicznej donosi:

Przy zmiennym stanie niel̂ a był dzień ponie
działkowy pogodny, od wczoraj 
przerwami czasem zmięszany : 
był wcale nieznaczny. Średnia

czarny płaszcz, podszyty niebieską flanelą, wart. 
20 złr.

* Jntro we czwartek d. 4. lutego: św. Wero
niki ; — św. Kłymenta.

— Kraków d. 2. lutego. Rada miejska zade
cydowała kupno zakładu gazowego dessauskiego 
na własność gminy za kwotę 460.000 zł.

—  Kardynał Furetenberg, książę arcybiskup 
ałomuniecki, obchodzić będzie w październiku 50- 
letnią rocznicę kapłaństwa.

t Dr. Wolfgang Kusy, poseł czeski z Morawy 
do Rady państwa, jeden z wybitniejszych parla
mentarzystów austrjackich i dzielny obrońca praw 
narodu czeskiego, zmarł d. 31. z. m. w Bernie.

—  Uniwersytet dorpacki ograniczył ilość stu
dentów wyznania mojżeszowego, mogących w nim 
pobierać nauki.

—  „ tew-York-Hśrald" podaje wiadomość, iż 
ż różnych okolic Polski aż cztery rodziny Za
wadzkich wysłały delegatów swoich, celem dopil
nowania praw swoich przy uregulowaniu spadku 
po Rozwadowskim. Sąd właściwy w Brooklynie, 
działający w tej kwestji, znajduje się w prawdzi
wie trndnem położeniu, staje bowiem do działu 
kilkuset pretendentów.

—  Kobieta członkiem klubu. Pani Crawford, 
małżonka zmarłego przed niedawnym czasem dłu
goletniego paryskiego korespondenta Daily News, 
mianowana została członkiem honorowym angiel
skiego Cobdon - klubu. Pierwszy to raz kobieta 
zaliczona została do grona członków klnbu. Pani 
Crawford od śmierci męża z powodzeniem za
stępuje go jako korespondentka paryska Daily 
News.

Sztuka malowania się nader gorliwie by
wała uprawianą przez płeć piękną w dawnych 
czasach. Królowa Marja Medicis posiadała spe
cjalnego urzędnika garderobianego, który nosił 
dziwaczną nazwę : Racommodeur du visage de la 
reine (Poprawiacz twarzy królowej), a wszystkie 
damy jej dworu prześcigały się w Jaknajskraw- 
szem malowaniu twarzy swoich na biało i 
czerwono.

teatr, literatura i m zyh.
R e p e r t o a r  t e a t r a l n y .  Dziś we 

środę d. 3. lutego „„Dom otwarty", komedja w 3 
aktach M. Bałuckiego.

Jutro we czwartek Łucja z Lamermooru. Je
denasty występ panny Elly Russel.

W  piątek d. 5. bm. na dochód Mieczysława 
Frenkla „Porwanie Sabinek", komedja w 4 aktach 
Franciszka i Pawła Schonthanów.

— Na benefis zasłużonego artysty pana Wład. 
W o l e ń s k i e g o  daną będzie „Ojczyzna" W. 
Sardon.

— W a r s z a w s k i e  Słowo donosi, że układy 
tamtejszej dyrekcji z panną Ellą Russel są jnż 
na ukończeniu i d i v a zaatlantycka przybędzie 
tam w połowie lutego. Natomiast układy o go
ścinne występy prowadzone z p. Arklową zer
wane zostały z powodu zbyt wygórowanych żądań 
tej artystki.

,— W K r a k o w i e  powstaje nowe pismo pod 
redakcją odpowiedzialną p. Albioowskiego. Dwu
tygodnik ten literacki będzie nosić tytuł Ziarno.

L osu  d a  i o  w  T o w a r z  s tw ia  p r z y j a c i ó ł  
s z iu k  p ię k n y c h .

Na odbytem dnia 24. stycznia b. r. losowaniu 
obrazów i innych dzieł sztuki w Towarzystwie 
przyjaciół sztuk pięknych we Lwowie, wylosowane 
zostały numera akcy.j poniżej podanych, na które 
przypadły jako wygrana, następujące przedmioty:

('Dokończenie.)

z rana rosi deszcz 
e śniegiem, opad 

temperatura po
niedziałku była — 2,°4, wtorku — O,0,, najwyż
sza wczoraj -j- 2,”, najniższa dziś w nocy
4- 0 ,\  c .

Prognoza na dobę następną od 12. godz.
w południe dnia 2. lutego: Przy wietrze
przeważnie południowy^/ i średniej temperaturze 
dnia około — 0.*i niebo zamglone, powietrze 
wilgotne i niespokojne, deszcz prawdopodobnie 
zmięszany ze śniegiem-

W  pierwszej połowie lutego spodziewać się
należy przy wiatrach południowej strony i śre
dniej temperaturze około 0,°, dni pochmurnych, 
wilgotnych i mglistych z opadem nie bardzo 
znacznym.

* Wiadomości policyjne Z dnia 2. lutego b. r.: 
S k r a d z i o n o :  srebrną tabakierkę w podłóene 
paski, ł  zł. pierścionków o różnych kamykach, 
złote dęte kolczyki, war. 30 zł. dwie srebrne nie 
znaczone łyżeczki, rewolwer erarjalny, bronzowa 
bandę z czarnym kołnierzem i kapiszonem, z krait- 
kowaną bronzową bają, podszytą, war. 12 zł., koł
nierz i zarękawek z czarnych szopów,

27. „Nadejście wiosny", miedzioryt podług 
Keysera. Premia Tow. austr., wart. 5 złr., wygrał 
p. Michał Jabłonowski nr. 386.

28. „Nadejście wiosny, miedzioryt podłng Key
sera. Premia Tow./ńustr., wart, 5 zł., wygrał ma
gistrat m. Lwowa nr. 528.

29. „Wieśjnacy w ucieczce11 podczas 30-le- 
tniej wojny, Utografia podłng Meisnera. Premia 
nmieleckiej ^esedy, wart. 2 zł., wygrał p. Józef 
Hochedlinger nr. 385.

30., „Jeleń przed walką11, sztych podług Kroe- 
nera. /Premia Tow. austij., wart. 5 zł., wygrał 
p. Jan Szyjkowski nr. 149.

31. Walka jeleni, sztych podług Deckera, 
Premia Tow. austrj., wart. 5 zł., wygrał p. Józef 
Skrzeszowski nr. 1008.

32. „Małgosia przed Matką bolesną11 sztych 
podłng Liezen-Mayera. Premia Tow. wiesbadeń- 
skiego, wart. 2 zł. 50 ct„ wygrała hr. Jadwiga 
Wodzicka nr. 807.

33. „Małgosiu u studni11, sztych podług Lie
zen-Mayera. Premia Tow. wiesbadeńskiego, wart. 
2 zł. 50 ct„ wygrał p. Stania. Nowicki, nr. 213.

34. „Małgosia u studni11, sztych rodłu Lie
zen-Mayera. Premia Tow. wiesbadeńskiego, wart. 
2 zł. --50 ct., wygrał magistrat m. Lwowa nr. 532.

35. „Ostatni pochód Hofera11, sztych podług 
Defreggera. Premia Tow. austr., wart. 5 zł., wy
grał p. Henryk Janko nr. 747.

36. „Ostatni pochód Hefera11, sztych podług 
Defreggera. Premia Tow. austrj., wart. 5 zł„ wy
grał p. Leon Wszelaczyński nr, 251.

37. „Samobójca11, miedzioryt podług Marzaka. 
Premia nmieleckiej Besedy w Czechach, wartości 
5 zł., wygrała p. Karolina Weber nr. 1028.

38. „Szczęście matki11, olejodrnk podł. Riesla. 
Premia Tow. styryjskiego, wart. 6 zł„ wygrał p. 
Ignacy Nigrin nr. 967.

39. „Szczęście matki11 olejodruk podłnpRiesTa. 
Premia Tow. styryjskiego, wart. 6 zł., wygrał p. 
Edmund Kraiński nr. 618.

40. „Zakochany pocztylion.11 fotodrnk podłng 
Kowalskiego, Premia umieleskiąj Besedy w Oze 
chach, wart. 5 zł., wygrała p. Michalina Brat
kowska nr. 109.

41. „Jowisz i Jo11 staloryt po ług Corregia 
Tremia Towarzystwa rozpowszechniania dzieł 
sztuki, wart. 4 zł., wygrał p. Jan Loewe nr. 406,

42. „Przeliczanie pieniędzy11, miedzioryt po
dłng Murilla. Premia Tow. rozpowszechniania 
dzieł sztuki, wart. 4 zł., wygrał p. Leonard Kiesz- 
kowski nr. 287.

43. „Jan Sobirski na polowaniu1', chromoli- 
tografia podłng Kossaka. Premia Tow. warszaw 
skiego, wart. 5 zł., wygrał p. Juljan Gudwiło 
wicz nr. 392.

44- (.Wyjście procesji z kościoła św. Barba-y11, 
fotograwura podług Lipińskiego. Premia Towarz. 
krakowsk,, wart. 6 zł., wygrał p. Ferdynand Gą 
siorowski nr 236.

45. „Ranny Czarnogórzec11, sztych nodług 
Czemaka {oprawny). Premia nmieleckiej Besedy, 
wart. 13 zł., wygr. p. Leonia Grelińska nr. 457

46. „Rudolf II. n swego alchemisty, fotodrnk 
podług Brozika (oprawny). Premia nmieleckiej 
Besedy, wart. 13 zł., wygrała p. Marja Stecka 
nr. 350.

47. Krajobraz Hobbena, reprodnkowany w 
sztychu (oprawny). Premia Towarzystwa rozpo
wszechniania dzieł sztuki, wart. 13 zł., wygrał 
p. Antoni Wrotnowski nr. 219.

48. „Zeszyt rycin Tow. reprodukcyjnego11. 
Rocznik IV. Zeszyt I, wart. 3 zł„ wygrał p. Te
ofil Drożyński nr. 298.

49. Zeszyt rycin Tow. reprod. Rocznik VI. 
Zeszyt II i III, wart. 6 zł., wygrał hr. Teodor 
Lanckoroński nr. 1063.

50. Zeszyt rycin Tow. reprod. Rocznik VI. 
Zeszyt IV, wart. 3 zł., wygrał p. Konstanty Si
wicki nr. 689.

51. Zeszyt rycin Tow. reprod. Rocznik VII. 
Zeszyt I, wart. 3 z ł , wygrął dr. Józef Kilarski 
nr. 917.

52. Zeszyt rycin Tow. reprod. Rocznik VII. 
Zeszyt II i HI wart. 6 zł„ wygrał ks. Jan Sa
pieha nr. 449,

53. Z szyt rycin Tow. reprod. Rocznik VII. 
Zeszyt IV., wart. 3 zł., wygrał hr. Adam Gołu- 
ehowski nr. 87.

Dział ekonomiczny.
Odezwa stowarzyszenia „Gremium chrześci- 

ańskich kupców i przemysłowców", o której ju- 
żeśmy wspominali, brzmi w całości jak następnje: 

O d e z w a  do kupców i przemysłowców w 
Galicji i Wielkiem ks. Krakowskiem.

Działając w duchu uchwał I. Zjazdu chrze- 
ściańskich kupców i przemysłowców z Galicji i 
Wielkiego księstwa krakowskiego, jaki się odbył 
we Lwowie w dniach 27, 28 i 29 września r. z., 
mamy zaszczyt odezwać się niniejszein do wszyst
kich kupców i przemysłowców całego kraju.

Stosunki ekonomiczne są dziś w ogóle tego 
rodzaju, że każdy kraj dbający o swą pomyślność, 
stara się, ile tylko można, zaopatrywać we wszel
kie przedmioty handlu u siebie a nie za granicą. 
Im bardziej zaś dokonać tego zdoła, tern większe 
bywa bogactwo jego mieszkańców.

U nas dążność taka jest konieczną, jeżeli ma
my się ochronić od grożącego nam powszechnego 
ubóstwa i upadku. Dbając więc o własne dobro, 
starajmy się najusilniej obywać bez towarów za
granicznych. O ile zaś zmuszeni jesteśmy takowe 
sprowadzać z innych krajów i państw, bierzmy 
je przynajmniej u tych, którzy nie prześladują i 
nie niszczą moralnie i materjalnie naszych rodaków.

Przedewszystkiem więc, wobec wprost nie
ludzkiego postępowania z naszymi braćmi Prusa
ków — niegdyś wazalów Polski, a obecnie sro
gich ciemiężycieli posiadanych przez siebie czę
ści naszej ojczyzny — wskazywać musi każdemu 
obywatelowi ziem dawnej Rzeczypospolitej pol
skiej, tak interes osobisty, jak poczucie honoru, 
godności narodowej i godności człowieka, aby uni
kał z z a s a d y  z Niemcami pruskimi, to jest 
do państwa niemieckiego należącymi, wszelkich 
stosunków handlowych, przez które ci na nas za
rabiają.

Zalecając to najgoręcej, postępujemy także 
w myśl wyrabiającej się u nas coraz Widoczniej 
w tym kierunku opinii powszechnej i poszcasgól- 
nych licznych już dobitnych objawów.

W przedmioty handlu należy nam starać się 
zaopatrywać przedewszystkiem w kraju własnym, 
aby podnosić tern samom rodzimy przemysł; -jak 
to czynią naprzykład Węgrzy i  Ozesl i do' zna
komitych dla siebie doszli rezultatów. To, czego 
nam brakuje we własnym kraju, mamy starać się 
ile możności w nim wytwarzać, aby jak najmniej 
być zmuszonym iść po towar do obcych i ich 
wzbogacać, a samym się ubożyć. O ile zaś w kra
ju swym mieć czego nie możemy, powinniśmy brać 
to w pierwszym rzędzie z krajów austro-węgier
skiej monarchii, aby płemiądz nasz jeśli nie w 
domu, to przynajmniej w państwie, do którego na
leżymy zostawał.

Jest to rzeczą nader pożądaną, przy trakto
waniu interesów handlowych z pośrednikami firm 
zakrajowych, wymagać znajomości języka naszego 
kraju. Przez to bowiem jsiągniemy tę korzyść, 
że ludzie nasi będą na pośredników takich po
szukiwani, a zatem przybędzie dla nich posad, 
oraz, że na posadach tych wyrabiać się oni będą 
na dobrych handlowców.

Spodziewamy się, że to nasze koleżeńskie 
odezwanie się w imię wspólnych interesów; tak 
stanu kupieckiego jak przemysłowego, najlepsze 
znajdzie przyjęcie u wszystkich miłujących kraj 

dbałych o siebie współobywateli, a tem samem 
też dołożą szczerze starań, ażeby odpowiednio do 
tego postępować.

W  końcu nadmieniamy, że na żądanie gotowi 
jesteśmy wskazać dobre firmy, mogące dostarczać 
tych przedmiotów handlu, jakie z poza obrębu na
szego krajn sprowadzać musimy

Ostatnie ceny produktów zbożowych. Dnia 
lutego. Geny podane, za 100 kilo bez 

worka.
Lwów, pszenica 6"40—7"45, żyto 5.105:50, 

jęczmień 6.— 7"10, owies 5*50—6 '—, groch 5"75
do 9.—, wyka 6"25 — 6’— , rzepak 9"--------10*15
Inianka 0-00—•— , koniczyna ozerw. 40—60, ko
niczyna biała— '—es, koniczyna szwedzka 45,75.

Tarnopol, pszenica *6"25— 7"25 , żyto 4'75 
do 5-25, jęczmień 6' — 5’80, owies 5" — 5*25, 
groch 6’— do 9’— , wyka 4-50 — 5-15, rzepak 
9.— do 10*—, inianka 8*— — 9*50, koniczyna 
czerwona 86- — 47. , koniczyna biała — "— ,
koniczyna szwedzka — *— .

Podwołoozyska , pszeniea ,6.------- 7-65, żyto
4"50 — 5*50, jęczmień 4.75—6-, owies 5*— do; 
5*30, groch 5.50— 8.50, wyka —• — 5* , rzepak 
9-— 1016, inianka — -, koniczyna czerwona 35

na styczeń 7.10, na sierp.-grndz. 7.35, Ant
werpia: na stycaeń 18.*/,, N ow y-Y ork : 7% ,
Filadelfia 73/8.

Wylosowano następujące 
34 57 430 494 973 984 

1735 1888 2246 2479 
3370 3584 3693 4089 
4694 5154 5194 5196 
6190 6300 6773 6810 
7233 7247 7254 7362 
7790 7979 8017 8297 
9007 9394 9678 9738 

10346 10512 10682 10781 11146 11612 11825 
11898 12019 12180 12500 12537 12664 12703 
12971 13068 13144 13468 
13862 13865 14017 14196 
14467 14560 14599 14922 
15279 15787 15855 15898 
16866 16930 16980 17061 
17684 17883 18059 18195 
18593 18695 18708 19045

Wiedeń 1. lutego, 
serje losów z r. 1860: 
1158 1315 1413 1615 
2529 2973 3245 3248 
4102 4145 4250 4475 
5473 5721 5892 6104 
6871 6900 7152 7190 
7375 7455 7648 7659 
8312 8692 8734 8762

13593 13635 13660 
14227 14358 14450 
14974 15110 
15916 16210 
17338 17534 
18394 18420 
19379 19448

15153
16394
17568
18485

19592.

Do Kratowa . . *10.48 4.06 __ 8. 4-5ol
Do Podwołoczysk 10.27 * 5.56 — — 12.SH

, (z Podzamcza) 1(1.56 — * 6.07 lM
o Czerniowiec . — l f  6 • 6.20 12.S0J

Do Lwowa przychodzą •'

Z Krakowa . . 9 27 • 5.36 11.33 7.60 —
Z Podwołoczysk *10.26 3.05 — 3.60 —
„  (na Podzamcze) *10.12 2.$8 — 3.20 —

Z Ozerniowiec . *10.05 3.35 — 3.30 —

Do Krakowa przychodzą:

Ze Lwowa . . 5.10 9.38 *6.48 3.33
Z Wiednia . . *8.30 9.50 7.26 9.45 —.—
Z Warszawy . . *8.30 ----- —.— 9.45 5.27
Z Prus . . . . *8.30 9.46 —.— ‘ 3.15

Ostatnie wiadomości.
Ministerstwo oświadczyło, że wyjedna ze 

skarbu państwa zasiłek 10.000 złr. na. dokończe
nie drogi- państwowej Rudnik-Tarnogóra w po
wiecie niskim. Droga ta ma wielkie znaczenie 
tak dla interesów państwowych, jak i krajowych. 
Będzie to arterja komunikacyjna, zbliżająca do 
siebie kilka powiatów.

))

Wiedeń d. 1. lutego. W Izbie poselskiej wno
si rząd następujące przedłożenia : Ustawa prze
ciw socjalistycznym usiłowaniom; ustawa doty
cząca sądownictwa w sprawach karnych, odno
szących się do socjalistycznych przewrotów; na
reszcie projekta do ustaw w sprawie zabezpie
czenia chorych robotników i uregulowania prze
mysłu budowniczego.

Minister handlu przedkłada ponownie znaną 
konwencję z Sianiem.

Belgrad d. 3. lutego. Król przybył tu z Ni- 
szu na kilkudniowy pobyt.

Bukareszt d. 3. lutego. Madżid basza i 
Geszow przybyli tu. Rokowania pokojowe rozpo
czną się prawdopodobnie we czwartek. Mijato- 
wicz oświadczył, że gładki przebieg rokowań po
kojowych jest zapewniony, a mogą najwyżej wy
stąpić na jaw chwilowe trudności, odnoszące się 
do szczegółów.

do 51 , koniczyna biała — .— , koniczyna szwedz
ka —*—.

Jarosław , pszenica 6-50 — 7"65 , żyto
5*10 — 5'60, jęczmień 5'------- 6 -5 0 , owies 5 do
5*40, groch 6.— 9-50, Wyka 5"10—5'60, rzepak
10— do 10*40, Inianka — •— do koniczyna
czerwona 40— 48, koniczyna biała 45—60, ko
niczyna szwedzka — 1— .

Chmiel za 56 kilo loco Lwów, z|. 5— 10 
nomiualnie.

Okowita za 10000 litr pret. loco Lwów zł. 
21*75-23*— .

Telegramy targowe z dnia 3. lutego:
W i e d e ń : Pszenica za 100 kilo 7.88 zl, 

do 7 90 zł.; żyto 8.02 zł. do 8.04 zł. Okowita 
25.‘/4 do — .— zł. B u d a p e s z t :  Pszenica za 
100 kilo na wiosnę 7.99 do 801? zł.; rzepak na 
sierpień-wrzesień 151.3/, do — .— zł. W r o c ł a w: 
Pszenica — .— do — .— m. żyto — . — do — .— m 
owies — - m.; rzepak, spirytus — .— m., 10Om.= 
—. — zł. B e r l i n :  Pszenica żół. na kwiecień*inaj 
150'/,.; żyto — .— m.; okowita 25**/, m.; olej rze
pakowy — .— . P a r y ż :  Mąka za 159 kilo 54.'/, 
franków; <>lej rzepakowy fr.; okowita 24.87 25 12 

Nafta W i e d e ń  dnia 21. stycznia: — .— dśp 
— •— zł., Breras loco 6*95 Hsfmbnrg loco 7.20;

Londyn d. 3. lutego. Times dowiaduje się, 
że turecko-bułgarski układ zawiera następujące 
punkta: Obie strony uznają traktat berliński
jako będący w mocy, wyjąwszy te punkta, które 
ulegają zmianie. Statut ' organiczny podlegnie 
rewizji. Niektóre wsie tureckie w wschodniej 
Rumclii zostają poddane Turcji. Książę Ale
ksander zostanie mianowany gubernatorem wscho
dniej Rumelii na 5 lat. Nominację jego może 
odnowić sułtan, według swojego upodobania, bez 
potrzeby dalszego odwoływania się do mocarstw. 
Książę obowiązuje się bronić Turcji.

Paryż d. 3. lutego, w hotelu Louvre wy
konał pewien człowiek, wydający się pod na
zwiskiem barona Artaud, rzekomo siostrzeniec 
byłego prefekta Sekwany, p. Hausmanna, zamach 
morderczy na. osobie majętnego właściciela dóbr, 
nazwiskiem Montauzans. Sprawa zdaje się być
dość zawikłauą. Sprawca chory na umyśle.

Konstantynopol d. 3. lutego. Sułtan sank
cjonował tnrecko-bułgarską ugodę. Okólnik Por
ty przedkłada tę ugodę mocarstwom a celem jej 
ratyfikacji, zwołuje konferencję.

Paryż d. 3. lutego. Izba zatwierdziła 227 
głosami przeciw 225 wybór deputowanego z Bel- 
fortu, Kellera. Tenże oświadczył, że unieważnie
nie tego wyboru byłoby obrazą wyborców al
zackich.

Paryż d. 3. lutego. Rada ministrów posta
nowiła odebrać komendę jenerałowi Schmitzowi, 
który pośrednio wyraził się z naganą o rozkazie,' 
rozporządzającym przeniesienie kawalerji z Tours.

Londyn d. 1. lutego. Times dowiaduje się, że 
James odmówił wstępu do gabinetu z tych sa- 
>mych powodów, co Hartinglon. Lordowie Selboi-'  
ne i Derby dali także odmowną odpowiedź; inni 
byli członkowie gabinetu Gladstona, wstąpią doń 
napowrót. Dilke nie obejmie prawdopodobnie na 
razie żadnej teki ministerjalnej.

Londyn d. 3. lutego. (Doniesienie „Biura 
Reutera" z Konstantynopola"). Po usunięciu tru
dności, jakie się nastręczyły, sankcjonuje wczo
rajsze irade sułtańskie zawartą turecko bułgar
ską ugodę. Akt ten podpisali: Kiamil basza i 
Canow.

Malta d. 1. lutego. Austrjacka fregata „Ra- 
decky" i kilka włoskich pancerników przybyło 
do przystani kreteńskiej, dokąd odpłynęły także 
trzy pancerniki angielskie.

W  teatrze hr. Skarbka.
We środę dnia 3. lutego 1386.

DOM. O T W A R T Y
komedja w 3 aktach przez Michała Bałuckiego.

P O C I Ą G I  K O L E J O W E .
Ze Lwowa odchodzą: 

podłng zegara lw ow skiego:

I
I

Z Krakowa odchodzą:

5
i
L

Do Lwowa (z pesztJ 
Do Wiednia (z. prg.) 
Do Prns „

*9.13
5.40
5.40

| 10.571 6.12j
*6.56
*6.55 — I

9.30
8.15

10.46
3.—
9.30

4
4’
4<

Gwiazdką są oznaczone pociągi pospieszne.
W obwódkach czarnych |“ 1 są godziny nocne, t. j. 

od zóstei wieczór do szóstej rano.

6'
4°
B*

Z Izby handlowej i przemysłowej.
LWÓW d. 1. lutego 1886.

1. Akcje ta sztukę.
bez kuponu bieżącego płacą żądają 

bez dywidendy
Kolei galic. Kar. Lud. 200 zł m k. 217 76 221 —

„ lwow.-ozern.-jass. 200 zł. w a, 226 50 230 —
fisaku hypot. galic. 200 zł. w, a. 274 — 278 —

* is.roi  galic, iOGzł. w. a. 217 — 222 —
2. Listy zastawne za 100 złr. 

bez kuponu bieżącego:

i

Tow. kred. galic. 5 prc. w. a.
» » s 4 „ „
> * » 5 3 okres
n '! » 4 „ „

Ganku krajowego 4 i/ , u/.. w. a.
Banku hyp. galic. 6 „ „

».■ „ „ 5 wyi. z 10% prm ;i9 10 100 10
3, Listy dłużne za 100 złr

G. Z. kr. wł, (d. 6% ) 37o w iikw. — — 55 — 
.  .  .  * 5%  2 7 , %  ,  -------- 51 -

100 -  101 -  

91 60 92 60 
100 —  101 -  

88 75 89 75
Q O  Q Q

102 20 103 20 
07  10 96 10

łdnj
zna
B0V(
tle
wsi
kąp

Orz;
cyji
BZyi
baii
wór

4. Obligi za 100 złr.
Indemnizacyjue galic. 5 prc in. k. 103 76 104 75 
Kom. banku kraj. 5 pr. w. a. lem 97 26 98 26
Pożyczka kraj. z r. 1873 6 prc. w. a. 102 -75 104 —
Pożyczka 1J83 4 V /o  

5. Losy.
Miasta Krakowa .

„ Stanisławowa
6. Monety

Dukat holenderski 
Dukat cesarski .
Napołeondor 
Półimperjał rosyjski 
Rubel rosyjski srebrny

p a p ierow y  . 
lOo marek niemiecki jk 
8rebro . . . .  
Kupony w srebrze

91 —  92 —

17 -  19 -
25 50 27 50

regi
Poż'
Bur
:ow
Iza
>fZ(
n j,

►lej
ian
0:'
Ip O ]

'PrcJr2,
►by
Oi

W;

5.81
6.84
9.96

10.30
1.64
1.22*/.

5.91 
5.94 

10. 5 
10.40 

1.64 
1.24*/ł

61.45 62.25 y

KURS GIEŁDY WIEDEŃSKIEJ.
Wiedeń dnia 3. lutego 1886 |  

godzina 1. minut 45. popołudniu.
Alpiny 32.75
Anglo-Austr. 115.—
Kolej Kar. Lud. 218.75

132.50
263.20
175.25
82.25

123.40

Kolej Połud.
Kolej p. Ełżb.
Węg. Nordostb.
Węgr. Tabak.
Węg. cis. losy r.
Zł. ren. węg. 4%  101.52 
Ros. rubel pap. 1.23.75 
Galic. indemn. 104.—

Usposobienie
Wiedeń, dinar

Węg. akcj‘e kr. 
Unionsbauk 
Nordbahn 
Kolej" Alfold 
Kolej Iw-czern. 
Wied. Commun. 
Elbetal.
Lbnd. Bank 
Bankverein. 
Losy węgier. 
Kredytowe 

: chwiejne.
8, lutego ' 886

307.—
78.75

231.50
186.50
231.50
124.50
158.50 
114.60 
110.80 
117.75

godzina 10 a a. 35 orzei południem
Akcje *kredyt. 300.30 Anglo austr. 114.—
Kolej Kar. Lud. 219.25 Kolej połudn 132.50
Juionbauk 79.30 Naęole--indor 10.01‘/,
tossyj. banku 1.23% Usposobienie: silne.

Berlin, dnia 1. lutego 18b6. 
godz na 5 miaut 35 po południu

Bossyjsk. banku. 199.70 Akcje kredyt
Lombardy 216,50 Galicyjskie
-oź. wschodu 61.20 Austr. bank

tc
s

K
po
f i
po
Cl

Kl

499(60 
88.40 

161.40 / j

Rubryk* NAlLysł n e 1 : psubodzi od Redakcji
‘Uf.ra też żadnej odpowiedsteloeśeś- za a>ą oie przyj-naje

Początek o godz. 7mej wieczór.

O. k. jeneralna Dyrekcja austr. kolei państwowych.

W yciąg  z rozkładu jazdy 
w a i e y  o d  d n ia  4. p a ź d z ie r n ik a  1 8 8 5

Przyjazd do Lwowa-.
Pociąg osobow y: o godz. 1. min. 5 w nocy z Husia

tyna, Stauisławowa, Ćhyrowa, Stryja. — 0  godz. 8 
iniu. 5 przedpołudniem z Zwardonia, Chyrnwa, Stryja 
O godz. 4 min. 15 po połud. ze Zwardonia, Cbyrowa 
Stryja, Stanisławowa, Uusiatyna.

Przyjazd do Stanisławowa.
Podap osobowy: o godz. 8 min. 35 przed południem z 

Husiatyna. — O godz 9 min. t  przed połud.ze Zwar
donia, Stryja. — O godz. 5 min. 37 po połud. z Hu
siatyna. O godz. 5 min. 51 po południu ze Zwar
donia, Lwowa, Stryja.

Odjazd ze Lwowa:
Pociąg osobow y: o godz. 7 min. 10 rano do Stryja. — 

O godz. 11 min. 25 do Stryja, Chj„  0____     Cbyrowa, Stanisławo
wa, Husiatyna. — O godz. 7 min. 10 wieczór do 
Stryja, Chyrowa, Zwardonia.

Odjazd ze Stanisławowa:
Pociąg osobowy: o godz. 9 min. 40 przed południem do 

Stryja, Lwowa, Zwardonia. — O godz. 10_ min. — 
przód południem do Husiatyna. — O godz. 6 min. 28 
wieczór do Stryja. Lwowa, Zwardonia. — O godz. 6 
min. 50 wieczór ao Husiatyna

(iNT a d e s ł  a  n  e .i 
W celu korzystnego ulokowania kapit tłów

polecamy

5°|0 Listy zastawne
b a n k a  h ip o te c ia e g o  p re m io w a n e ,

losująoe się po 1 0, 
d o  n a b y c i a  n a j t  .n i e j  

w domu bankowym i kantorze wymiany 
S O E A L i  L I L I E  N.

Tj

Zlecenia i  prowinoji uskuteczniamy bezzwłoczni* 
bez doliczenia prowizji. 3055 e
  sJ

W ypłacamy
przed terminem płatniczym  

w y lo s o w a n e  
4 %  L is t y  z a s t a w . Tow. ,red. a złr. 100.— 
5 %  L i s t y  z a z ia w .  Tow red „ 00.15
&°i, L i s t y  Z o s t a w . Banku hipot 
5%  L isty  Kast banka hip prem.

: *

Na

bc

k

6°/„ L i l l y  a a s t  banku bipoteoz.

100.10 
110.10 
100 80 
106.Obligacje •ndemnliauyjae

N o k a l  i  J L ż ilie n

. Kri 
LI

Dom bankowy i kantor wymlanf*
we L W O W I E , 3055

Zlecenia i  prowincji uskuteomiamy bezwł0'
bez doliczenia prowizji.

iś P
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Nasiona gospodarcze
aiffraa

Ui i  ̂O I Ol to | CJi 1 I o I S I  I S i

Rajgras angielski 
Rajgras włoski

wa miodowa (ko
rzec 3 zł i 

Tymotka
Bt>raki Pohla żółte i 

czerwone 
Baraki Mamuth 
Lnn» nJ.ięszane 1UU
Mareh ranc- L sorta 100Marchew paateWna żół.
„  »  i biała

100 kilo po 28 zł.
4 AA n/,100

100
100

100
100
100

100

100

30 ..
26 „ 
28 „

, 40 „ 
44 „ 
34 „ 
80 „
54 „

14. ------  1UU „  „  14 ;,
i inne nasiona koniczów jarzyn i kwiatów 
można nabyó najtaniej w handlu nasion

W .  D ó l l e r a
Kołomyi podług cennika z r.

*  1906 1 -
1886
10

P r z e s t r o g a !
Doniesiono mi ie jakieś indywiduum 

pod protekstem braku roboty w mojej fa
bryce korków, wyzyskuje publiczność.

Przestrzegając Szan. Publiczność przed 
tym nowym sposobem zarobkowania, nad
mieniam równocześnie, że chętnie bym 
umieścił k i 1 k n z d o ln y c h  robotników 
u siebie. 1844 1—3
L  całic. fabryka korków ka- 
taloBHklch ul. Dominikańska 

1- 5 we Lwowie.
L .  J .  M a l e w s k i .

Obwieszczenie.
W k&ocelarji urzędu zastawni

czego .Pii Montig" kościoła Ormiaó 
katedralnego lwowskiego, odbędzie 
się PUBLICZNA LICYTACJA d. 15. 
marca 1886 r. z rana od 
9. do 2 godz. po południu, na której 
zaległe fanty: złote, srebrne i klej
noty sprzedawane będą. 1964 1—3

tSł*t3 ® N"to &  2c  Pl5O pr -  3B-
W4 QJo  o- ® _,
l i g . |  g _
_ . . . »  i=.O *—■ ta
® hhS  O -  bfl ee ^  ja) 

s  w 
t -  5

•« o
m Ł Pr1- ®r? g  . —i

*  3  ÓW ’ 0> ‘p i f  sf
to M. o

.  . . V . .  I I O l i  I I |

Administrator
czyli z a r z ą d c a  d ó b r  nie mający 
razie pomieszczenia z 201etnią prakt 
poszukuje umieszczenia

bez wynagrodzenia
w pieniądzach, tylko za pomieszkanie, ( 
i zboże Bliższe szczegóły wyjaśnia 'W 
post. rest. Jagielnica. 1965 1

03

T A y p lo m o w a n a  śp ie w a ć*  
k a  K o n s e r w a to r ju n  

D r e z d e ń s k ie g o , u czen n ic*  
L 5 w y ’ e g o  i  P r o c k a  w Wiednii

IRENA LEWICKA
o t w o r z y ł a  koncesjonowani

Szkołę śpiewu solowegt
z przysposobieniem do koncertów 
oper. — Programu nask dostać mo- 
ina w Szkole, ul. Karmelicka nr. 4, 

(za c. k. Namiestnictwem).1867 8—30
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Dawidów
wieś półtora mili od Lwowa odd 
561 morgów obszaru obejmująca 
roli morgów 499, łak 45, pastwisk 
ogrodów 5, jest od 24. marca I8i 
wydzierżawienia. 1917 2—

Bliższa wiadomość w kancelarji wentu 00. Dominikanów.

Bturo Informacyjne
w y lfc n le  dla Nauczyciel'

pod dyrekcją
P. Z. Krzyżanowski*

ul. Wekslarska 1. 4 we Lwowie 
poleca n a u c z y c ie lk i ,  g u w e rm  
k i  I b o n y  różnego stopnia wyks 
cenią i różnej narodowości.

Mając rozliczne stosunki za gra 
pośredniczy w sprowadzaniu takowycl 

Z . K izyianow sk1919 1—4



C. k. uprzyw. gąlic. akcyjny

Bank hipoteczny
sprzedaje 

po kurcie dziennym

5°0 Listy hipoteczne,
jakoteż

5°|0 P rem iowane
Listy Hipoteczne
Zlecenia z prowincji wykonuje 

sie odwrotną pocztą bez prowizji.
r 1833 17-48

Ła lr zloty 1 brązowy
do lakierowania balowych tratc-l 
wiczków, oraz i innych przed

miotów ze skóry,
polecają 1890 1—?

H u b n e i  1  H a n k e
we Lwowie.

Prawdziwe węgierskie wina
wysyłam za pobraniem w beczkach od 10 

litrów począwszy i wyżej :
Dobre stare wina stołowe litr po 34 et. 
Wyśmienite z roku 1872 „ „ 28 „
Riesling z r. 1872 „ „ 3 5 „
Ruster Ausstieh „ „ 55 „
Ruster Ausbruch, słodki „ „ 75 „

Wina czerwone najlepszej jakości 
25 ct. wyżej.

śliwowica prawdziwa syrmska z roku 
1870 litr złr. 1.20.

Borowiczka (jałoweówka) trenczyńaka 
litr od 80 ct. do złr. 1.50.

Beczki liczymy najtaniej po koszcie 
wyrobu własnego i przyjmujemy takowe 
w dobrym stanie po takiejże cenie. Szyn- 
karzom przy odbiorze najmniej 1000 litr 
5 prc. rabat. Należy podad stację kolei 1 
I g .  S p i t z e r ,  właściciel winnic i pi-! 
wnie w Preszburgu (Węgry). 1432 1—?

  -■! .tir, - ' ,

Jan Ihnatowicz
poleca

najprzedniejsze perfnmy, wody toaletowe,
odszczególnione 6ma medalami zasługi i 2ma dyplomami uznania,

mianowicie:

Perfumy królowej Marysieńki. Flakon 2 zł.

Flakonik mniejszy 80 ct., większy 1 zł. 50 ct.
'W Y i r ła  W ‘j r a 7 ’ i u ' u b t t  odznacza się nadzwyczaj przyjemnym

T T  lU a  V r ćiloZ ja iW  o n a  kwiatowym zapachem. Flakonik mniej
szy 95 ct., większy 1 zł. 80 ct.
VV rtrta  I o w s n f l A w i  podwójna i w o d a  l e w a n d o w o - a m - 

U U tl i t t W d . J U U W d  k r o w a , są powszechnie używane do roz
pylania w salonach dla swojego przyjemnego, miłego i łagodn 
Flakon 50, 70, 90 ot., złr. 120.
W rw i\ r  b -n l. -Afclrsfri w kilku odmianach i gatankach, przednie i 
»T t  U y  l i Ul - ' I I -  najprzedniejsze. Flakoniki po ct. 15, 20, 25, 

ct. 40, 601, 80,. 1 złr., 1.50.

Nabyć można we LWOWIE w sklepach własnych: ul. Koperni
ka 1. 3, hotel Europejski i ulica Halicka róg Wałowej. W KRA
KOWIE Sukiennice 1. 20. W CZERŃ 10WCACH Rynek 1. 2, — 

oraz we wszystkich pierwszorzędnych sklepach i aptekach.
1855 1—v ! 1

P B A W B Z IW I !
PIGUŁKI MORISOM

Pa ARTHAUD MOULIN.
najlopsze ze środków czyszczących i 
przeczyszczających krww Tre wńelkioh 
słabościach złego przymiotu, skrofu- 
lioznyeb, liazajmi Wyńrata A  sUtnyok 
i zepsuciu ktwł. 16TTS—? 1

Skład główny w Paryżu u p. Arthaud 
Moulin, aptekarza 30, ulica LouiB le 
Grand, we Lwowie zkład wyłączny w 
apt. p. Krzyżanowskiego obok Brygidek 
i p. Wewiórskiego dawniej Nahlika.

i karnawałowe przedmioty, a to: ORDERY, MASKI, NA
KRYCIA NA GŁOWĘ, BONBONY PĘKAJĄCE, TURY, 
ATAPYR itp. u EDWARDA BOSCHANA we WIEDNIU, 

J .  Jasomirgottstrasse 6.
Cenniki gratis ' franec.

Zdrowy sąd
P. T. Publiczności uznał.

że bielizna normalna Fryderyka Redlicha
w Bernie, (systemu prof. dr. Jaeger) przewyższa 
wszystkie dotychczasowe wyroby tego rodzaju co do 
dobroci i Jakości i taniości cen.

Normalną bieliznę Fryderyka Redlicha
w Bernie znaleziono według świadectwa c. k. szpi
tala wojskowego Nr-,1. we W iedniu, do I. 1091 z d. 
26 . września 1885, po zbadaniu chemiczno - mikro 
skopijnem jako sporządzoną z czy stej wełny owczej 
bez wszelkiej innej domieszki i po kilkomieslęez- 
uych próbach uznano takową jako nader trwałą i 
bygienicznym wymogom odpowiednią.

I W  Ta bielizna normalna ma w znaku ochronnym  
napis: .Friedrich Bedlich, Brunn“.
SKŁADY: We *  w o w i e  u  F .  S .  B n r d a s z a ,  vis-a-vis kościoła 

katedralnego 1. 9.
W KRAKO,WIE u J. Rudnickiego, rynek i Porembskiego A Zimlera (dawniej Józ 

Riedla) wiel. rynek 1. 8.
W RZESZOWIE u Ferdynanda Sehaitters. 1445 4 - ?

D o t ą d  n ^ p r z e w y ź s z o n y . _____________

W. M A  A  G E R A
c. k. wyłącznie uprzyw. prawdziwy czyszczony

m  l  W A T R t f B Y
przez

Maager we Wiedniu.
medyczne rozbieramy i jako łatwy do strawie- 

i ordynowany, jako najczystszy, najlepszy 
przeciw słabościom piersi i płac, szkro- 

kórnym , słabościom grnczo-« 
i t. p.

Wien, Henmarkt, nr. 3, 
dlach korzennych
abycia.

, Jakóba Beisera, K Krzyżanów-j 
ram ma kupców. 3313 5—12

iokie.
w d z i w e ,

wy^ » ~any jest
f t  poą* ,i.ti.

cznicza tfcr i prosz- 
ier pienion i o ł ą d -  

.przeciw kurczom 
rzeciw zatnar  
troby, k o n g e  i

zmaitszym eh' 
'rzeszło kilku- 

nienie.

lauben.

Hi

yjmowac,

z, HUbner 
obos apt.,

I u s i a t y- 
e j : C. Pie
lił i e 1 n i- 

' a r g u :  K. 
w P r z e m y -  
ksiewicz apt.,
, w S o l k a :
. Fullenbaum 
Wierzyski A 
-Siispęrmann. 

1 -1 3  •
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CBAMPACNE
A Y A L A  &  C O.
Jedyny skład dla wschodniej Galicji u p. F .  W .  

H A B K  Królikowskiego we Lwowie. 1182 25—100

jpETiLLEŚGfRATDEL]
► Z C Z Y S T Ą  SMOŁĄ N O R W E G S K Ą  *
5  Działające przez wdychanie i *j wchłanianie w chorobach kanałów P 

oddechowych : krtani, płuc, piersi.
PHZBCIW

Nieżytom, Kaszlowi nerwowemu,
^Zapaleniu opłucnej, Cierpieniom krtani,

Chrypce, Katarom, Astmie, i t. p.

Wiedeńskie Towarzystwo ubezpieczeń w Wiedniu
Bióro : I, Himmelpfortgasse, 1. 6, w własnym domu.

Pełno wpłacony kapitał akcyjny

cztery miliony złr. w. a.
Towarzystwo przyjmuje ubezpieczenia przeciwko szkodom o g n io -  

g r a d o w y m , jakoteż przeciw szkodom wynikłym podczas t r a n -w y m . ^ jt « u v n  jn ię  jtuwoezi pizicuiw bałl/U-Ul
sportu, pod najprzystępniejszemi warunkami.

Bliższych wyjaśnień udziela Jeneralna Ajencja we Lwowie, plac 
rjacki, 1. 6/7, jakoteż jej wszystkie ajencje na prowincji.

Ma-

Wiedeński Zakład ubezpieczeń na życie i rent w Wiedniu
Bióro : I, Himmelpfortgasse, 1. 6.

Pełno wpłacony kapitał akcyjny
jeden milion złr. w. a.

Zakład przyjmuje ubezpieczenia: a] na wypadek śmierci, b] na prze
życie, c] na posag, d] na pobór renty — jakoteż e] na ubezpieczenie ka
pitału z zapewnionym 407„ udziałem w zysku rocznej premii, za każdy 
trzechletni okres zysku, i f ]  na ubezpieczenie asociacyjne na przeżycie z 
zapewnionym minimalnym kapitałem i 85°/0 udziałem w zysku, po najniż
szych premiach i pod najkorzystniejszemi warunkami. 1848 12—24

Wszelkich wyjaśnień udziela Jeneralna Ajencja we Lwowie Wie
deńskiego Towarzystwa ubezpieczeń, jakoteż jej ajencje na prowincji.

na wyjaśnienie znajdujące się obok fiynry anatomicznej poniżej zamieszczonej.)
WADY I NIEDOGODNOŚCI

działających na.

1
£  Cukierków,J  Kap rui ek smołowych i L p.
M 1. — Kanał pokarmowyt przez 
"  który przechodzą cukierki, kap- 

snłki i perełki smołowe twarde 
H i  nierozpuszczalne w ustach,
J  dostają się do żołądka jako po- 
^|karm, a najmniejsza cząstka 
(g siuoły nie wchodzi do kanałów 

oddechowych, a co właśnie było 
A  ich przeznaczeniem.

I 2. — Krańcowy otwór kanału 
^  pokarmowego, p rz e z
■  który przedostają się 

do żołądka cukierki,
A  kapsułki i perełki 
"s m o ło w e , obolążąjąc 
Ijjj go substaneyami ga 
M iaretowatymi i ocn- 
jS  krowanymi : gumą,
£gj glukozą i t. p., spro*
Ijj wadzają utratę ape»
►“ytu, c h o r o b y  żo
łą d k o w e , dolegliwości 
Jgastryczne i t. p.
2  3.— Kistka, w której 
łro z w ija ją  się w dal- 
►» szym ciągu przypa- 
ł  dłości spowodowane 
J p rz e z  cukierki, kap- 
^ su lk i i perełki smo-
■  łowe w wysokim stopniu niestrawne, 
^sprowadzają nareszcie cieżkie choroby :

. A  Zapalenie kiesek, owrzodzenie, zatwardzenie 
" a & o  uporczywe rozwolnienia, i t. p., a to z
£  powodu substancyi narkotycznych w ich
■  skład wchodzących, to jest : opium, soli 
^ .z  opium, morfiny, kodeiny, a których 
A  używania stanowczo potopi onem zostało 
łp r z e z  wszystkich lekarzy jako szkodliwe

ZALETY 4
Pastylek smołowych Qóraudel’a ■

AKanały oddechowe, przez ^  
które wyziewy ochronne i l e - p  
cznicze smoły wytworzone w 
czasie ssania Pastylek Górau- 
del’a, koniecznie są wciągnion i p  
i pochłonięte za pomocą od d y -^  
chania, zanim się do płne dos-ftk 
taną. p

B- — Na Komórki {  pęcherzyki^ 
płueowt, do których wyziewy Ł  
□moły wytworzone z P a sty lek " 

GóraudePa wchodzą ^  
za każdem w ciągnie-Ł  
niem powietrza, z g ę -^  
szczają się naturaln iej 
i  wywierają na n ieH  
natychmiast ich d z ia -^  
łanie dobroczynne. j  

Na mocy powyższych ■  
wskazówek można so- ^  
bie łatwo zdaó sprawę j  
z naturalne godziałani a ■  
Pastylek GóraudePa, 5  
ocenionych przez j£- J  
den z najpoważniej-B 
szych organów m edy-5  
cznych we Francyi w J  
następujący sposób : B  

„ P, Gćraudel wyna- ^  
„ lazł środek prosty i ^  
„ praktyczny dostania U  
9 się smoły ai do skraj. ^  
9 nych rozgałęzień ka- 

n nałów oddechowych w atomach nadzwyczaj S  
n subtelnych i cienkich, zmieszanych z innymi ^  
n subs‘ancyami pomocniczymi w dobroczynnym 
« działanitt, odrzucając wszelkie substaneye H  
n narkotyczne. ^

r, W  tych warunkach, działanie smoły jest 
„ do tego stopnia nagłem i nalychmiastowem, P  
„  ze  po u ży c iu  nawet kilku P a s t y le k  G ć r a u -  
n d e l ’ a  napady kaszlu konmtleyjnego rdezwło- 
„ cznie ustępują. Dklmis. „ P
(Gazette des IlĆpitaitce, 22 Listopoda 1883 r.) j

PQ

Ph

► i niebezpieczne. ____, -
i  p a s t y l k i  G E R A U D E L’A  tą niezbędne dla każdego, kto utrudza P  
^Lglot zbytecznie, dla tych ktWzy pracują na ottoartem powietrzu i są ivyt- ^

zmuszeni podczas I  
Robotników za- -Ą

 ---------- 7 ------  ^ ....... J X'* T
^tawieni na zmiany atmosferyczne, dla tych również co są zi 
►- ich zajęć do połykania kurzu lub wyziewów drażniących :
Mikładów fabrycznych, Młynarzy, Furmanów, bpieiraków, Aktorów, Mówców, b  
^.Kaznodziei, Adwokatów:, Profesorów, Nauczycieli, Urzędników dróg żela- ^  
Mznych, i t p., i t. p., a Którym mogą one jak najskuteczniej zastąpić wszel- k  
J  Kiego rodzaju odwar z różnych ziółek. W.Kiego rodzaju odwar z różnych ziółek.

M  Więcej jak sto tysięcy osób wyleczą się corocznie Pastylkami Q-iraudd’a, a ó  
O-ćraudd posiada więcej jak 4 0 ,0 0 0  listów dziękczynnych i zaSwiadczeń. ^

6  Pastylki OeraudeTa są jedyneny pastylkami smołowemi jakie h  
 ̂ otrzymały nagrodę przyznaną przez Sędziów na wystawie międzynaro- ̂  

udowej powszechnej w Paryżul878 roku. Wypróbowane w skutek rozpo-fc 
przędzenia ministeryalnego i orzeozeuA Komitetu lekarskiego; upowa-J 
■ źnione w Rossyi przez Rząd na mooyorzeczenia Komitetu lekarskiego. ^

Pudełko meientjące 72 Pastylki wras s wskazówkami o ich użyciu, kosztuje: we JFrancyi 1 fr. 5 0 ,5  
^  u sa granicami Francyi * dodaniem kosztów tła i przesyłki we wszystkich aptekach. ^
%  (WYMAGAĆ MARKĘ FABRYCZNĄ ZŁOŻONĄ WŁAŚCIWEJ W ŁAD ZY ) P
^  A. GERAUDEL, aptekarz w  Sainte-Mesehould (Francya) ^
9  Sa żądani* m/seła się tnspłatm. i franco 6 pastylek na próby.

We r.wowlo w aptekach PP. K. MiRorascna, TTewioraKiego, 
Krzyżanowskiego, Beisera, etc. 
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Przez 16 lat doświadczony
jako pewnie i szybko działający „ś r o d e k " , leczący

g o ś c i e c _  i  r c i i i n n t y & n t ,

bole nerwowe każdego rodzaju, ogólne osłabienie muszknłów, drżenie, 
sztywność członków, bole w zagojonych ranach, porażeń a

lle r b a b n e g o  e k s tr a k t  z ro ś lin  a lp e js k ic h :

Świadectwa cywilnych i wojaaowyoh szpitali, tu zież liczne pisma 
dziękczynne, poiwieidzają niezawodną skutecz&uść tej do woiera :ia słu
żącej esencji boje kojącej. 1004 2—4

  Cena: Flakon (zielono opakowany) 1 zlr.,
u t z - m a p k e  |Si fiakon mocniejszego gatunku (różowo opakow.)

na gościec, renmatyzm i porażenie złr. 1 .20, 
pocztą za 1—3 flakonów 20 ct. za opakowanie

■ 6 "  Tylko prawdziwy, jeżeli jest opatrzony 
uboczną marką ochronną.

G łówny skład w ysyłkow y: 
.ip te k a : zur Barmherzigkeit Jul. Herbabny,

we Wiedniu, VII., Kaiserstrasse 90.
Takowy nabyć można we Lwowie: w aptece pod .Srebrnym 

Orłem“ Zygm. Rucker, apt. Piotr Mikolasch i apt. M. Karczew
ski; apt, H. Blumenfeld, A. Sklepifiski, J. Beiser; w Krakowie: 
Ernest Stockmar, V. Redyk apt.; w B iałej: Józ. Kolassa, i A. 
Fuchs i R. Keler; w Breeżanach: H. Dembiński; w Borseceowie: 
M Niemczewski; w Brodach: M. Eeder; w Cserniowcach: u Go- 
licbowskiego, dr. J. Barber, W. v. Alth ; w Dolna Watra F. 
Fritsch ; w Drohobycz« : J. Aichmuller i L. Dobrzyniecki apt.; w 
Gwahumora: E. Botezat; w Jarosławiu : J. Rohm i Grzymała; w 
Kimpolung: F. Fritsch; w Kołomyi: J. Sidorowicz i E. Stenzel; 
w Krynicy: H. Nitribit; w M ilówce: M. Quirini; w Mielcu: A, 
Pawlikowski; w Podwołoczytkach: D. Schneider; w Przemyślu. 
A. Mańkowski; w Radowcach: J. Rosignon i Decani; w Bady- 
m nie: A. Karpiński; w Sadagórze: Rabinowicz; w Sniatynie: F. 
Niemczewski; w Suczawie : Ed. Liszka i J. Haberman; w Sądowej 
Wiszni: W. Wlodzimirski; w Stamsł m  wie: A. Beila i J Ma
cura apt.; w Samborze: Aleksiewicz apt. w Storolyńcu: H Fu Hen- 
baum; w Tarnopolu: J. Jamrogiewicz, K. Kahane; w Ustrzykach: 
J. Riedl; w Wilamowicach: F Schneider; w Żółkwi: w c. k. apt 
obw. A. Dadleca.

Apteka „ p ś  G w iazd ą^ P IO T R A  N IK O L A S O flA
w e L w o w i e ,

poleca między innemi następujące środki lekarskie, dyetetyczne i kosmetyczne bądź własnego wyrobu, bądź też spro
wadzane, które mają rzeczywistą wartość, na długoletuiem doświadczeniu opartą:

Apteczki homeopatyczne
y damkach dr. Lutzego w Cothen i w płynie, 
w<asnego wyrobu o różnej ilośei środków, także 

środki pojedyńeze w płynie i w ziarnkach.

* W ody lecznicze muonjęce
a l k a l i c z n a ,  na przeróżne katary, kaszle i t. p. 
ż e I a z i s t a przeciw błędnicy, niedokrewności i t. p. 
g o r i k a  na rozwolnienie, m a g n o w a  przeciw 
kwasom żołądka, zgadze i t. p., s a l i c y l o w a  
przeciw bolom nerwowym artrytyoznym, febrze i t.p. 
l i t o w a  na cierpienia pęcherza i nerek i t. p., 
j o d o w a  i b r o m o w a  zawierające jodu lub bromu 
daleko więcej jak rodzime wody iwonickie, ryma
nowskie, hallskie i t. d.—C h r o m o w a dr. Giintza 
przeciw sipbylis, wreszcie l i m o n i a d a  a n g i e l 
ek a m u 8.8 j ąc a, łagodny środek rozwalniający.

Olej rybi z miętusa
naturalny, uieczyRzczdtiy, ale prawdziwy najlepszy 
środek dia dzieci limfatycznych i szkrofulicznych; 
olej biały, który często nawet nie jest olejem ry

bim, uie ma wartości leczniczej.

W ódka francuska
bez soli i z solą według przepisu W. Lee sporzą
dzona, ma byó środkiem znamienitym ^^ .zeróż- 
dyeh ,dolegliwościach tak wewnętrznych jakoteż ze- 

wnętrznyckr
-  -"^TSreparaty M lieylnw e

P r osy* i  do z ebó y  salicylowy i woda  
bó w i SŚt .eiŚicylowa. są środkami konser'

j  do z ę b ^ r  salicylowy i woda  do z ę- 
St.siśioylowo. są środkami konserwującemi 

, w ą, chr^ją od psucia się zębów, niszczą 
L jjnehnienijL i Odbierają oddechowi won 

,  ̂ nieprzyjemną.

* ^ fż b n rK a  Tynk tura przeciw febrze, 
dawno, .pnąny, pewny środek przeciw zimnej febrze, 

.^ąh^e p i g u ł k i  podobnego składu.

Esencja do ócz dr. Romershausena
oryginalna, środek wyborny przeciw osłabieniu 

wzroku, zapaleniu ócz i t. d.

Ekstrakt oliwy na głuchotę
w różnych wypadkach upośledzenia słuchu, po 

chorobach, lub w skutek przeziębienia.

Kessle’go Pokarm dla dzieci
zastępujący całkowicie p o k a r m  z p i e r s i .

SEleko zgęszczone
nadające się toż samo jako pokarm dziecięcy, lub 
t.eż w podróży i w okolicach, nieobfitującyct w nabiał.

*  Pomada Alcaloide
wynalazku Piotra Mikolascha, wyborny środek prze
ciw wypadaniu włosów i na wzmocnienie porostu.

SKorasa płyn wzmacniający Tłosy.
może byó użyty sam przez się. fffb" wespół z po

wyższą pomadą.
* Proszek mięsny

znakomity w przypadkach osłabieniu, w chorobach 
 : . z— pup, w rekonwalescencji

W a ta  gośćcowa Pattisona
do okładania członków dośócem lub reumatyzmem 

nawiedzonych

środek'
przeciw migrenie i Po-Ho
i przeciw migrenie, do nacierania 
bolącego.; skroni, za uszami.ilącego,; skroni, za uszami.

5 *  Proszek flakierski
(Fiaker Pulver),

środek/ludowy przeciw kaszlom, chrypkom i duszność
* W oda kolońska

znakomitej jakości, równająca się wyrobom różnyoh1 
Farinów. ale o połowę tańsza.

Maść cudowna hambnrgska
bardzo dawny środek przeciw ranom różnego rodzaju

Olej ze izpl|ek sosny naszej i 
Olejek ze szpilek sosny alpejskiej,

(Latschen Kieferól) 
służs do napełnienia pomieszkania zapachem drzew 
szpilkowych, który to zapach dzieła zbawieunie na 
płuca i wszystkie organa oddechowe. Używa się za 

pomocą rozpylacza.

* Środek na nagniotki
wyborny, który użyty według przepisu w przeciągu 
kilku dni doprowadza każdy nagniotek do takiego 
stadjum, \j daje się łatwo całkowicie wyjąć bez 
najmniejszego bolu a nagniotek na. tem miejscu już 

nie odrasta.

Rromum ■olidifleatum
środek koniecznie potrzebny do odwietrzenia izb 

po chorych na choroby zaraźliwe

Balsam Tetoriniego
oryginalny i własnego wyrobu, środek do użytku 
we- i zewnętrznego przeciw różnorodnym dolegli- 

&  wościom.

Cłodziębina
do nacierania członków dotkniętych reumatyzmem, 
gośćcem lub newiaglią, usuwa ból na długi czas^

* M e n t y n a
służy do płukanek, może byó jednalc użyta także 

wewnętrznie ua bole w żołądku.
-4 1

Gachou
usuwa zapach potraw i woń tytoniu z ust. Bardzo^ 
wygodny środek, gdyż maciopki kawałeczek wystar

cza do osiągnięcia powyższego celu.

Szczoteczki do zębów
najlepsze z pierwszorzędnej fabryki w Paryżu róż

nej szerokości i twardości.
Perfumy francuskie

Triples eztraits: Fiołków, Resedy, Millefleurs, Pat- 
chouli Ylang-Ylang, Jaśmin i t. p .,  napełniane tu 
do fiaszeezek mniejszych * większych, przez co te 
same perfum y, które z Paryża w flakonach przy
chodząc, bardzo drogo kosztują, daleko są tańste.

K akao odtłuszczone
w proszku do sporządzenia napoju nader zdrowego 

i 'tuczącego.
Czekolada homeopatyczna

czyli zdrowia, składająca się z czystego kakao i 
cukru, bez innych przypraw i korzeni. 

K aw a homeopatyczna 
dr. Lutzego dająca zdrowy napój — toż samo:

* K aw a żołędziowa 
obydwie daleko smaczniejsze i zdrowiu służące, jak 

wszystkie kawy z cykorji, fig i t. p.

* Ocet desinfekcyjny
służy przez rozpylanie lub rozgrzewanie na blasze 
do odwietrzania pomieszkania podczas chorób i do 

usunięcia zapachu potraw po jedzeniu.

* Puder ryżowy
czysty, bardzo miałki, nieszkodliwy płci, przeciwnie
konserwujący, odciągający gorąco 

tłusty pot.
* Płyn na odmrożenie

oosobliwie na odmrożone ręce, które w krótkim
czasie całkowicie do stanu normalnego przyprowadza.

K row lanka morawska
humanizowana, nadchodzi co kilka tygodni w świe

żym stanie.
* Cukierki i czekoladki z oantoninąl

przeciw robakom i glistom u dzieci.

Środki gwiazdką oznaczone są wyrabiane w aptece „pod Gwiazdą".
Apteka „pod ©w iazdą“ ntrzymuje wielkie składy przyboróir chirurgicznych z kauczuku i innych materja(ów i  

pierwszych fabryk memieokioh i francuskich, mianowicie: strzykawki różnorodna z kauczuku, szkła, cyny i do różnych celów, pon--
CZoehy elastyczne, poduszki kauczakowe, worki na lód, płótao kauczukowe do podkładek, respiratory, bougles i kate 
tery przeróżne, przepaski, koneweczki Esmarcha i Jłegara, mlekociągl, pędzle do ócz i do gardfa, flaszKl do karm ieni* 
dzieci i różne inne, tak dla lekarzy jako też dla publiczności. — Opatruuków Ltsiera ma sk ład  główny najpierwszej fabryki tyobj 
wyrobów, Ifortmana i Kiesllnga jest więc w możności sprzedawać taniej jak każda konkurencja. 1868 7 ?

Adres w a telegramy i listy : Apteka Mikolascha, Lwów.


